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NIEDŹWIEDŹ A POLSKA 


Polityka sowiecka opiera się — we- 
dług Dallina — na założeniu, że przy- 
mierze amerykańsko-brytyjsko-sowie- 
ckie nie będzie miało długiego żywo- 
ta, i że wcześniej czy później państwa 
anglosaskie zajmą wobec Sowietów 
stanowisko nieprzyjazne. Теп mo- 
ment musi być odwleczony aż do chwi- 
li dla Sowietów dogodnej. Do tego 
czasu polityka rządu sowieckiego i 
partji komunistycznych musi przysto- 
sować się do wymagań amerykań- 
skich i zachodnio-europejskich. Przy- 
kładem takiego naginania się do kon- 
junktury i zarazem rozgrzeszeniem 
ewentualnych koncesji jest strategja 
i taktyka Lenina wobec rządu Kie- 
reńskiego w r. 1917. Wówczas Le- 
nin poparł rząd Kiereńskiego wobec 
niebezpieczeństwa, grożącego mu od 
gen. Korniłowa, po to tylko, by po 
pobiciu wspólnemi siłami Korniłowa 
rząd Kiereńskiego obalić. 

W państwach, które znalazły się w 
orbicie sowieckiej, ma być rzucone 
hasło demokracji (kiereńszczyzny). 
Ma ono służyć do tego, by partje ko- 
munistyczne w danych krajach osia- 
dły mocno, ostateczna przebudowa 
struktury wewnętrznej tych państw 
ma być na ten okres wstrzymana. 
Taktyka polega na utrzymaniu pozo- 
ru współpracy х innemi partjami ist. 
niejącemi w tych krajach „na robie- 
niu burżuazyjnej demckracji. Pozo- 
stawia się nawet armje danych naro- 
dów — oczywiście, pod kierownictwem 
sowieckiem, pozostawia się prawo 
prowadzenia polityki zagranicznej — 
oczywiście, z aprobatą sowiecką, nie 
będzie drażniło się uczuć narodowych 
— Oczywiście w granicach sowieckich 
możliwości. Pozostawia się też kapi- 
talizm (Nep) i pozyskuje chłopów 
przez reformę rolną. Ten stan ma 
trwać aż przyjdzie czas na przyłącze- 
nie tych krajów do związku republik 
sowieckich. Tymczasem dokonane być 
musi "oczyszczenie z pozostałości feu- 
dalnych”, usunięcie "elementów półfa- 
szystowskich i niepewnych” i stopnio- 
we przejmowanie władzy przez par- 
tje komunistyczne, pod bezpośredni- 
mi rozkazami Moskwy. Te partje po- 
winny występować nie tylko pod swo- 
ją oficjalną nazwą, lecz pod różne- 
mi nazwami maskującemi. Celem o- 
statecznym jest przygotowanie się do 
rozgrywki z ową "pełną hipokryzji i 
zaborczą demokracją amerykańską”, 
— jak powiedział Lenin — która sta- 
nowi "epokę umierającego kapitaliz- 
mu”. Tylko państwa, które weszły w 
skład Z.S.R.R., mogą bronić się sku- 
tecznie przeciwko agresji amerykań- 


skiej. Jedyna organizacja ponadnaro- 
dowa, którą Rosja może uznać, jest 
związek republik sowieckich, rozsze- 
rzony do najdalej idących granic. To 
znączy obejmujący cały świat. А 
Jeśli chodzi o politykę wewnętrzną 
w państwach objętych strefą zainte- 
resowania rosyjskiego, obraz, naszki- 
cowany przez Dallina, odpowiada cał- 
kowicie stosunkom, jakie w tych pań- 
stwach, zatem i w Polsce, zapanowa- 
ły. Linja polityczna, ustalona na dłu- 
go przed wkroczeniem armji sowie- 
ckiej do tych krajów, jest ściśle prze- 
strzegana, zapewne i faza ostatecz- 
na dokona się zgodnie z zamierzeniem. 


Na takiej to właśnie taktyce opar- 
te są zapowiedzi przyszłych *wybo- 
rów” w Polsce. Nikt patrzący jasno 
nie może mieć złudzeń, że cokolwiek 
by się stać miało, nie stanie się nie 
takiego, co odbierze władzę właści- 


‚мут władcom i ich regjonalnym za- 


stępcom, maskowanym i niemaskowa- 
nym. Lecz zabawa w wolną grę par- 
tji utrzymuje na Zachodzie "niepew- 
ność” со do istnienia demokracji w 
Polsce. Na tej podstawie nawet nie- 
którzy naiwni Polacy mogą się łudzić, 
że komuniści przepadną w “wybo- 
rach”, że “muszą”, zwyciężyć partje 
niekomunistyczne, że wypowie się 
wolna wola narodu itd. Ten stan u- 
mysłów niepolskich i polskich jest 
właśnie uzasadnieniem i wygrana 
taktyki leninowsko-stalinowskiej. 


Kraj co do właściwego stanu rze- 
czy na ogół mało się łudzi, łudzą się 
raczej ci, co przyjeżdżają do Londy- 
nu, bo inaczej nie mogliby przyjechać. 
Okres kiereńszczyzny i Nepu jest dla 
Kraju mniej zły od innych możliwo- 
ści sowieckich. Zatem istnieje dla 
kraju naturalna dyrektywa przedłu- 
żania tego okresu. Polityka kraju 
dyktowana jest zrozumiałą chęcią ra- 
towania wszystkiego, co się da urato- 
wać. Jest jasne, że emigracja musi 
Krajowi w tem dążeniu pomagać. Wa- 
runkiem tej pomocy jest przedewszy- 
stkiem jasne rozeznanie sytuacji. 


Pytanie zasadnicze brzmi: czy ist- 
nieje jakakolwiek możliwość, by Ro- 
sja utrzymała na stałe w krajach 
przez siebie okupowanych system rzą- 
dzenia odmienny i swobodniejszy od 
własnego. Odpowiedź na to pytanie 
może brzmieć tylko: nie. Mogą istnieć 
krótsze lub dłuższe okresy przejścio- 
we, ale w wyniku ostatecznym musi 
dojść do *urawniłowki” politycznej 
całego obszaru, na którym Rosja chce 
oprzeć swój system rzekomo obrony, 
w istocie imparjalno-agresywny. Po- 


lityka "demokratyczna” jest z natu- 
ry rzeczy tymczasowa. Likwidacja 
jej powinna dokonać się cicho, za mu- 
rem sowieckim, bez narażania na 
szwank pozorów, utrzymujących w 
szachu opinję anglosaską. Ta ci- 
cha likwidacja możliwa jest tylko 
wówczas, gdy nie będzie zagranicą о- 
środków polskich, które w każdej 
chwili gotowe są odsłonić prawdziwą 
rzeczywistość polską. Stąd zaintere- 
sowanie Rosji w unicestwieniu lub co 
najmniej w odebraniu wszelkiego zna- 
czenia emigracji polskiej w Wielkiej 
Brytanji i gdzieindziej. Stąd owa 
fala zalotów, namawiań, przyrzeczeń, 
stąd natężenie propagandy wyjazdo- 
wej — chodzi o likwidację żywych 
polskich ośrodków politycznych. Ścią- 
gnięci do kraju ludzie mogą być w 
każdej chwili unieszkodliwieni, gdy 
zajdzie potrzeba — przestaną istnieć. 


Trzeba sobie zdać sprawę, że im 
mocniejsza, im bardziej zwarta i nie- 
kompromisowana jest postawa emi- 
gracji, tem bardziej prawdopodobny 
jest wpływ jej na losy Kraju. Refleks 
głośnej działalności emigracji może 
być dla kraju tylko korzystny, jej mil- 
czenie lub kompromisowość zostawia 
Kraj bezbronnym, umożliwia dzisiej- 
szym władzom grę bez obsłonek. Po- 
zory demokracji są dla polityki so- 
wieckiej potrzebne, dla Kraju stosun- 
kowo korzystne; w zakresie możliwo- 
ści emigracji leży podtrzymanie i 
przedłużenie ich istnienia. Taktyka 
która do celu tego prowadzi, jest z 
natury rzeczy inna dla emigracji, in- 
na dla Kraju. Kompromis może być 
w Kraju jedyną szansą przeżycia; 
kompromis emigracji stwarza tylko 
szanse szybszej śmierci. 


Jest oczywistą winą emigracji, że 
działa za mało. 
istnienia, sam fakt, że olbrzymia jej 
większość odrzuca niegodną zabawę 
w “niepodległość”, w “demokrację”, 
że demaskuje przed oczyma świata 
fałsz i kłamstwo “wolności”, jest 
czynnikiem ważnym, który może ode- 
grać dużą rolę. Stalin słusznie oce- 
nia możliwości emigracji, wie dlacze- 
&0 puszcza w ruch cały skomplikowa- 
ny aparat, by się jej pozbyć. Stąd 
wynika właśnie konieczność jej istnie- 
nia i działania. Chodzi nie tylko o 
to, by zachować na emigracji jakąś 
niewielką grupę polityczną (bo i ta- 
kie niewczesne “elitarne” pomysły 
chodzą ludziom po głowach: trzeba za- 
chować całą masę polską, by akcja 
emigracji była wyrazem zbiorowej 
woli, by miała ciężar gatunkowy. 


Ale sam fakt jej, 
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Rozbicie emigracji ułatwi propagan- 
dzie sowieckiej zdyskredytowanie о- 
poru polskiego. Dlatego sprawa po- 
wrotu do Kraju w dzisiejszych wa- 
runkach nie jest tylko sprawą pry- 
watną. Jest sprawą społecznego su- 
mienia emigracji. Ci, co wyjeżdża- 
Јас z Kraju, byli zbiegami, mogą raz 
jeszcze powtórzyć eksperyment i być 
zbiegami emigracji; ci, co opuszezali 
kraj z myślą walki, widzą, że walka 
trwa. 

Propaganda wyjazdowa prowadzo- 
na jest — z grubsza biorąc — przez 
trzy czynniki. Głównym z nich, to 
sowieckie ośrodki dyspozycyjne i po- 
dległe im organy urzędnicze admini- 
stracji warszawskiej. Nad motywa- 
mi tych ludzi nie ma się co zastana- 
wiać. Ciekawszą i właściwie jedynie 
ważną jest grupa ideowa, niekomu- 
nisiyczna. Motywy tej grupy są uczci- 
we. Nie-komuniści nie idealizują o- 
becnej rzeczywistości, lecz uważają 
ją za rzeczywistość, z którą trzeba 
się liczyć. Najczęściej nie zdają so- 
bie sprawy z różniey, jaka powinna 
zachodzić między stanowiskiem ludzi 
w Polsce a stanowiskiem Polaków na 
emigracji, nie doceniają też jej wpły- 
wu na losy Kraju. Założenie ich jest 
proste: Kraj potrzebuje ludzi, odbu- 
dowa czeka rąk roboczych i głów zdol- 
nych do organizowania życia. Rozu- 
mowanie ich nie sięga dalej. W tym 
rozumowaniu ukryte jest złudzenie, 
że stan obecny w Polsce jest w pew- 
nym sensie stały, a jeśli się zmieni, 
to na lepsze, po pierwszym ciężkim 
okresie. Nie analizują możliwości 
odbudowy gospodarczej w dzisiej- 
szych warunkach i zdają się nie spo- 
strzegać, że istotnem — i bardzo sku- 
tecznie urzeczywistnianem założeniem 
rządzących, jest zrównanie ekonomi- 
czne Polski z matiuszką Rosją. “U- 
rawniłowka” ekonomiczna, јако ko- 
nieczna podbudowa  "urawniłowki” 
politycznej. Ten sam brak analizy 
rzeczywistości działa u komunistów, 
lub u ludzi komunizujących, i opiera 
się na założeniu, że Rosja jest pań- 
stwem socjalistycznem. Brak demo- 
kracji w Rosji tłumaczą sobie wojną 
i ciężkimi warunkami materjalnymi, 
to minie — i rozpocznie się wspania- 
ły rozwój socjalistycznej Rosji, a tak- 
że socjalistycznej Polski. Zdaje się, 
że ludzie ci nie bardzo zdają sobie 
sprawę z charakteru i przemian ro- 
syjskiego systemu rządzenia, a miej- 
sce analizy zajmuje u nich ślepa wia- 
ra. Wielu z nich nie wie nawet o lo- 
sach Polaków, którzy przeszli rosyj- 
skie łagry i więzienia. Jest to jakiś 
nowy, dotąd w Polsce nieznany typ 
komunizmu, pełen szowinistycznych 
nalotów i "*mocarstwowości” pod dy- 
ktando rosyjskie, aprobujący zabory 
І gwałty w imię “wyższych celów”, i 
niewidzący przemyślanego planu w 
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okalaniu Polski pasem nienawiści, w 
rozbijaniu wszelkich prób porozumie- 
nia międzynarodowego. Ten zlepek 
ideologiczny jest mimo to poczuciowo 
uczciwy — i na tem polega tragizm. 
Cała młodzieńcza siła, prąca ku ży- 
ciu, ku odbudowie, ku pracy, spra- 
wiedliwości społecznej i postępowi, 
rzucona jest na ślepo, na flukty dzi- 
siejszej konjunktury, nad którą czu- 
wa czerwona armja i groźne wszech- 
władne NKWD, gotowe w każdej 
chwili przejść do generalnego ataku. 

Trzecia grupa niewarta by była 
wspomnienia, gdyby nie to, że naj- 
więcej robi koło siebie hałasu. Są to 
filuci konjunktury, pseudo-ideowi pi- 
sarze, dziennikarze, szkodliwi tem, 
że głośni i bez skrupułów. Pęta się 
wśród nich komiczna figura wieszcza- 
niedouka, który osiemset razy nawo- 
ływał do powrotu do Kraju, ale sam 
pojechawszy, zwiał po ośmiu dniach. 
Są to ajenci biura podróży “ÞIntury- 
sta”, organizacji opartej raczej na 


'zasadach kapitalistycznych, choć ko- 


lorowo afisżuje socjalizację. Pan Li- 
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tauer, były propagandysta Becka, po- 
tem Mikołajczyka i jeszcze licho nie 
wie kogo, przynajmniej nosi na gło- 
wie kapelusz, nie wieniec, i przynaj- 
mniej nie jest historjozofem-realistą, 
jak Ksawery Pruszyński ,który na 
historycznym “marche aux puces” 
zbiera swoje racje i dowody. To są 
ludzie, którzy najgłośniej chwalą no- 
wą Polskę, najserdeczniej wierzą w 
socjalizm Rosji, w republice Komi, na 
Kołymie, no i w Polsce. Beztwarzowi 
naganiacze, którzy słabym niezdecy- 
dowanym, “prywatnym?”  łowcom 
konjunktury podkrzykują: «Na lewo, 
panowie, na lewo!” 


Są tacy, co im wierzą. Są tacy, co 
udają, że im wierzą. Są snobi lewi- 
cowości, którzy nie wierząc w mit u- 
ważają, iż nie wypada mu się prze- 
ciwstawiać. Tym wszystkim należy 
wyjąć broń z ręki i kłamstwo z ust i 
powiedzieć wyraźnie: idąc z Rosją 
idziecie w kierunku skrajnej prawi- 
cy, skrajnego absolutyzmu, skrajnej 
reakcji. 


UKXNERŃŁ KAZIMIERZ SUSYKUWAKE 
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W "TYGODNIKU POLSKIM” SĄ DO NABYCIA: 
3 serje nowych aktualnych kart pocztowych 
1. "WODZOWIE POLSCY 1940-1945” — serja 6 kart — 60 centów. 
2. "PRZYJAŹŃPOLSKO-AMERYKAŃSKA' —serja 6 kart—60 centów. 
3. "WARSZAWA DZISIAJ” sensacyjne, niezwykle artystyczne, nie- 
moane, nigdzie nie reprodukowane zdjęcia, pokazujące najpięk- 
niejsze budowle Warszawy, takie jakiemi są one po powstaniu 
Warszawy — serja 6 kart — 60 centów. 

Karty te są dokumentami walki i bohaterstwa Polski, przypomnie- 
niem jej zasług i jej losu. Powinny znaleść się w każdym domu pol- 
skim i być wysyłane do naszych przyjaciół Amerykanów — 
jako najlepsza lekcja o Polsce. 
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Ostatnie chwile oskarżenia 


(KORESPONDENCJA WŁASNA “TYGODNIKA POLSKIEGO” NA 
PRAWACH WYŁĄCZNOŚCI) 


Norymberga, dn. 4-go marca 1946 r. 

Momentu, który nadszedł obecnie 
w procesie norymberskim, czekaliśmy 
od bardzo dawna. I aż dziw bierze, 
że nadszedł tak spokojnie, tak bez 
wrażenia, tak “normalnie”. Oskarże- 
nie zostało skończone. Głos zabierze 
już w najbliższych dniach obrona, 
która przedstawia obecnie Trybunało- 
wi długie listy świadków jakich pra- 
gnie powołać. Procedura norymber- 
ska jest bardziej skomplikowana od 
normalnej procedury sądowej, ponie- 
waż żyjemy w czasach nienormal- 
nych i to na dodatek — w Niemczech, 
gdzie istnieją 4 zony okupacyjne, co 
w znacznym stopniu utrudnia moż- 
ność sprowadzania dowolnych świad- 
ków. Zresztą zaś ci świadkowie — 
to też przeważnie zbrodniarze. Sie- 
dzą po rozmaitych obozach 1nterno- 
wania, oczekując swojej kolejki sta- 
nięcia przed Trybunałami różnych 
krajów. W swoim czasie rozmawia- 
łem z jednym z takich zbrodniarzy. 
Był to dr. Ludwik Fischer, hitlerow- 
ski gubernator «dystryktu warszaw- 
skiego”. Kłamał przez cały czas dłu- 
giej — czterogodzinnej — rozmowy. 

Myślę, że i przed Trybunałami 
świadkowie ci będą usiłowali przede- 
wszystkiem sami oczyszczać się z za- 
rzutów. I dlatego im bliżej stoimy o- 
kresu zeznań — tem mniej mam za- 
ufania do nich, automatycznie zaś i 
zainteresowanie moje spada. Ale do 
N.rymbergi przyjechało mnóstwo 
dziennikarzy, ciekawych wielkiego 
występu obrony niemieckiej. Jakiemi 
drogami pójdzie? I czy oskarżeni po- 
wiedzą coś nadzwyczajnego o wypad- 
kach, które rozegrały się w ciągu 
krwawych lat hitlerowskiej tyranji? 

Ja myślę, że powiedzą. I że wła- 
śnie zeznania samych oskarżonych 
będą najciekawszą częścią norymber- 
skiego procesu. 

Zanim jednak one nastąpią, chciał- 
bym napisać chociażby tylko w skró- 
cie dzieje ostatniego tygodnia, który 
był bardzo ważny nietylko dla same- 
go biegu procesu, ale również będzie 
miał wielkie znaczenie w przysz- 
łości. Równocześnie chciałbym Czytel- 
nikowi memu powiedzieć, że w ostat- 
nim dniu oskarżenia przed Trybu- 
nałem zabrzmiał język polski. Było 
to dwukrotnie. 


Prokuratura sowiecka kończyła o- 
skarżenie niezwykle efektownie. 
Wszystko było dobrane: i świadko- 
wie i treść oskarżenia i nawet deko- 


racyjna strona zewnętrzna. Oto bo- 
wiem przewód dotyczył zbrodni prze- 
ciw człowieczeństwu. I oparł się nie- 
tylko na suchych cytatach prokura- 
tora. Oskarżenie sowieckie ożywiło 
rozprawę, stawiając jako świadków 
przed Trybunałem — ludzi nieszczę- 
śliwych. Tych, którzy własnemi o- 
czami na zbrodniczość niemiecką pa- 
trzyli, sami odczuli na sobie i na swo- 
ich najbliższych całą otehłań hitlerow- 
skiego piekła i cudem uratowali się 
zeń. 

Pierwszy zeznawał świadek mówią- 
cy po rosyjsku bardzo źle. I wcale 
nie potrzeba było mojej — przysię- 
gam, że więcej, niż bardzo dobrej — 
znajomości tego języka, aby wyczuć 
w świadku człowieka, dobrze mówią- 
cego po polsku. Pan Suzekower opo- 
wiadał o dziejach ghetta w "stolicy 
"Htervskiej S. R. R. — Vilnius.” 

Następnym świadkiem była p. Se- 
weryna Szmaglewska, autorka wyda- 
nej niezbyt dawno temu w Polsce 
książki p. t. “Руту nad Birkenau”. 
Książka jest dobra, świadek był też 
bardzo dobry. 

Pani Szmaglewska zeznawała na 
okoliczność traktowania dzieci w obo- 
zie koncentracyjnym w Oświęcimiu, 
gdzie sama spędziła kilka lat. Z ze- 
znań pani Szmaglewskiej chciałbym 
tylko kilka fragmentów przytoczyć, 
aby zapadły w pamięć moich najmłod- 
szych Czytelników. 

W roku 1944-ym w Oświęcimiu wy- 
szło zarządzenie, aby dzieci przyby- 
wające do obozu i przeznaczcne do 
natychmiastowego uśmiercenia w ko- 
morach gazowych, — nie były pro- 
wadzone do komór, lecz wprost do 
krematorjum, gdzie były żywcem pa- 
lone, albo żywcem grzebane w wiel- 
kich dołach przy krematorjum. 
“Krzyk tych dzieci słychać było w ca- 
łym obozie”. 

W sierpniu 1944 roku do Oświęci- 
mia zaczęły  nadchodzić pierwsze 
transporty dzieci z Warszawy. Były 
one żywcem palone w krematoryjnych 
piecach. Niektóre z tych dzieci były 
przeznaczone do eksperymentów leka- 
rzy ČS. Poddawano je sztucznemu o- 
wrzodzeniu. 

Najmłodszy 
miał lat 6. 
szawy. Brał 
Warszawskiem. 

Niemcy zabijali natychmiast po u- 
rodzeniu dzieci, które przychodziły na 
świat w obozie. To była reguła, зіс, 


więzień Oświęcimia 
Był to chłopiec z War- 
udział w Powstaniu 


Nr. 12 (169) 


=- = | СЕЗЕ 
TYGODNIK POLSKI 


18 
PUBLISHED WEEKLY 
by 
TYGODNIK POLSKI 
at 


157 East 64th Street 
New York 21, М. Y, 
Tel. Regent 7-4168 


Publisher and Kditor: 
Jan Leehońśń 
Adm. and Business Manager 
Dr. Leopold Obierek 


Subscription 
Monthly 80 cents 


Half Yearly $4.80 Yearly $9.50 


“Entered as second-class matter 

April 27, 1944 at the post office 

at New York 1, New York, under 
the Act of March 3, 1879” 


sowana od początku istnienia oświę- 
cimskiego obozu. 

Niektóre dzieci wywożono do Nie- 
miec. I dotychczas nie wiadomo, co 
się z niemi stało. | 

Pani Seweryna Szmaglewska mówi 
bardzo spokojnie. Mówi głosem me- 
lodyjnym brzmiącym piękną polszczy- 
zną w słuchawkach. Kiedy kończy 
zdanie, przysięgły tłumacz z Trybu- 
nału, rozpoczyna tłumaczenie na ro- 
syjski, inni zaś tłumacze podchwytu- 
ją tekst z tłumaczenia rosyjskiego. 
Było ono bardzo dobre, — niemal 
idealnie wierne, o ile tłumaczenie z 
jednego języka na drugi może być 
idealne. 

I były rzeczy straszne. Były py- 
tania, które stawiamy sobie wszyscy 
od wielu lat, napróżno szukające od- 
powiedzi. 

— Dlaczego Niemcy palili żywcem 
dzieci, lub żywcem grzebali? — pyta 
prokurator. 

— Nie wiem. Możliwe, że chcieli 
w ten sposób zaoszczędzić gazy tru- 
jące, a może komory gazowe były 
przepełnione i dzieci nie mogły się w 
nich zmieścić. Może być również, że 
chodziło о specjalne okrucieństwo... 
Wszystko jest możliwe... 

Wszystko jest możliwe u Niemców. 
Wszystko. Wszystko. 

Na dworcu w Treblince wisiały 
wielkie płachty rozkładów jazdy. Nad 
rozmaitemi drzwiami dworca szyldy 
głosiły “Bufet”, “Poczekalnia”, *Te- 
legraf” i t. d. Ale samego dworca 
nie było. Była to tylko dekoracja. 
I przyjezdni na peron Treblinki nie 
wyjeżdżali już nigdy i nigdzie. SS- 
mani szybko dzielili transporty na 
dwie grupy, grupując wszystkich męż- 
czyzn w jednej, kobiety zaś i dzieci 


— w drugiej. Potem wszyse 
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rali się i szli "ulicą do nieba” ku ko- 
morom parowym. Tam następowała 
zbiorowa śmierć. 

Obóz Treblinka, położony o niecałe 
dwa kilometry od stacji Małkinia, 
był specjalnie przeznaczony dla mor- 
dowania ‘Żydów. To do Treblinki 
przychodziły pierwsze transporty z 
ghetta Warszawy w roku 1942-im. 
Było to w sierpniu. Wówczas rów- 
nież dostał się do Treblinki p. Samuel 
Rapsman, który stanął ostatniego 
dnia oskarżenia w Norymberdze, jako 
świadek. Оп sam miał szczęście, bo 
kiedy już był rozebrany 1 szedł "ulicą 
do nieba” ku komorom parowym, 
spotkał znajomego — inż. Galewskie- 
go z Warszawy — który zobaczyw- 
szy go, wyprosił SS-manów, aby włą- 
czyli Rajsmana do drużyny robotni- 
ków obozowych, pozostającej pod kie- 
гоупісімет Galewskiego. 

Pan Samuel Rajsman mówi rów- 
nież spokojnie. Podziwiam go. Bo 
kiedy słucham, jak opowiada, ciarki 
przechodzą mi po grzbiecie, serce tłu- 
cze się w piersiach i skurcz dławi 
gardło. 

— Widziałem jak z transportu wy- 
prowadzono kobietę. Miała ona bo- 
leści porodowe.  Gestapowcy ułożyli 
ją na trawie і czekali przyjścia dzie- 
cka na świat. Obok położnicy stała 
jej matka. 

Kiedy po dwu godzinach dziecko 
urodziło się, znany oprawca Kurt 
Frank zapytał staruszkę: 

«W jakiej 
troje zabić?” 


kolejności mamy was 

Babka wybrała oczywiście kolej- 
ność poczynając od siebie. Ale pyta- 
nie nie było postawione poto, aby speł- 
nić ostatnią wolę. Kurt Frank roz- 
trzaskał główkę dziecka, zabił poło- 
7пісе, a babkę sprowadził nad wielki 
dół, gdzie strzelił jej w tył czaszki. 
Ciało już samo stocżyło się na dno, 
aby złączyć się z leżącemi tam od ty- 
godni, dni, czy od kilku godzin. 

Ten dół nazywał się "lazaret". Na 
wysokim maszcie powiewała nad nim 
chorągiew Czerwonego Krzyża. 

Po wyładowaniu transportu do u- 
śmiercenia pierwszej części przyjez- 
dnych upływało dla mężczyzn 10, a 
dla kobiet 15 minut, ponieważ kobie- 
ty były strzyżone przed zamordowa- 
niem. 

— Będą z tych włosów materace 
dla pań niemieckich! — mawiali stra- 
Żnicy. 

Z zeznań p. Rajsmana wynika, że 
od sierpnia do grudnia 1942 roku w 
Treblince Niemcy zabijali od 10-ciu 
do 12-tu tysięcy Żydów dziennie. By- 
li to żydzi ze wszystkich krajów Eu- 
ropy. 

„— Po dwu dniach pobytu w Tre- 
blince zobaczyłem transport z Węgro- 


wa. Transport ten przysłany został 
na samochodach ciężarowych. Przy- 
glądałem się bardzo uważnie. Los 
nie oszczędził mi widoku matki, sio- 
stry, a potem dwu braci, idących “u- 
licą do nieba”, — jak Niemcy nazy- 
wali drogę do komór parowych. Nie 
mogłem nic poradzić. — mówi p. Sa- 
muel Rajsman, jakby chciał usłyszeć 
odpowiedź Trybunału. — Nie mo- 
głem nic poradzić... — powtarza. 


— Kiedyindziej koledzy przynieśli 
mi z magazynu ubrań dokumenty mo- 
jej żony i fotografję żony i dziecka. 
To jest wszystko, co mi zostało. — 
mówi p. Samuel Rajsman, wyciąga- 
jąc z kieszeni niewielką fotografję. 
— To jest wszystko, co mi zostało. 


Cisza nabrzmiewa w wielkiej sali 
sądu norymberskiego, jakby nas zdła- 
wić chciała swoją potęgą. Nie! Ci- 
szy tej nie przerwie nikt, czcząc nią 
majestat straszliwego cierpienia. 


Przerwie ją sam Świadek, wraca- 
jąc do zeznań o Treblince. 


Ostatnim świadkiem oskarżenia so- 
wieckiego jest duchowny prawosław- 
ny ks. Mikołaj Łomakin z Leningra- 
du. Będzie on zeznawał na okolicz- 
ność niemieckich zbrodni przeciw cy- 
wilnej ludności podczas oblężenia Le- 
ningradu. Ks. Łomakin jest niezwy- 
kle dekoracyjną osobą. Na czarnej, 
aksamitnej sutannie splotły się dwa 
złote łańcuchy i dwa złote krzyże. O- 
bok nich lśni kolorowa taśma krzyża 
obrońców Leningradu. Zeznania je- 
go nie wnoszą niczego {о sprawy. Ale 
robią swoje wrażenie. Bo sam ubiór 
ks. Łomakina, jego głos, sposób mó- 
wienia i język typowo «popowski” 
muszą wytwarzać jakiś stosunek oso- 
bisty. Powiedziałbym nawet, że 
przychylny. Tak samo, jak musi ro- 
bić swoje wrażenie na wszystkich od- 
mowa złożenia przysięgi. 

— Kiedy otrzymałem święcenia ka- 
płańskie, złożyłem przysięgę, że będę 
przez cale życie mówił prawdę i tyl- 
ko prawdę... — wyjaśnia Trybunało- 
wi, który go słucha bez zaprzysięże- 
nia. 

Na tym świadku wyczerpało się 0- 
skażenie sowieckie, będące ostatniem 
w kolejce oskarżenia. 

Dnia tego loża prasowa była prze- 
pełniona. I co godzinę lub nawet czę- 
Ściej coraz nowsi dziennikarze zja- 
wiali się w Norymberdze, wierząc 
plotee, jakoby lada chwila miała za- 
cząć się obrona. Ale zanim Trybunał 
przypuści obronę do głosu, — trzeba 
szereg rzeczy podstawowych wyja- 
śnić. 

Akt oskarżenia objął nietylko po- 
szczególne osoby. Akt oskarżenia ob- 
jął również organizacje przestępcze. 
Jest ich kilka. 


— Jeżeli Trybunał stanie na sta- 
nowisku uznania tych organizacji za 
przestępcze, — będziemy świadkami 
wytoczenia procesów kilkunastu mi- 
ljonom Niemców. — mówił jeden z 
adwokatów niemieckich. 


— Nie sądzę, aby trudność wyto- 
czenia procesów kilkunastu miljonom 
Niemców mogła powstrzymać Trybu- 
nał w uznaniu organizacyj za prze- 
stępcze. Nie sądzę tembardziej, iż te 
organizacje pozbawiły życia kilkana- 
ście miljonów niewinnych ludzi. — 
stwierdził prokurator Rudenko. 


I właśnie na tem polega cała rzecz. 
Oprócz odpowiedzialności indywidual- 
nej siedzących na norymberskiej ła- 
wie oskarżonych istnieje jeszcze od- 
powiedzialność zbiorowa członków 
niektórych organizacyj niemieckich. 
Jakich? 


Według przemówienia prokuratora 
Jacksona: 1) kierownictwo polityczne 
partji hitlerowskiej, 2) rząd Rzeszy 
ze wszelkiemi rozgałęzieniami, 3) nie- 
mieckie siły zbrojne: a) sztab głów- 
ny, b) naczelne dowództwo sił zbroj- 
nych, 4) siły policyjne: a) Gestapo, 
b) SD., d) SS. 


Cały szereg innych organizacji hi- 
tlerowskich może być uznany za prze- 
stępczy, a jednak członkowie tych or- 
ganizacji nie będą pociągnięci do od- 
powiedzialności karnej ze względu na 
przymusowy charakter członkostwa. 
Do tych organizacyj należy w pierw- 
szym rzędzie Hitler Jugend. 


Prokuratorzy wypowiedzieli swoje 
poglądy, domagając się uznania za 
przestępcze wymienionych wyżej or- 
ganizacji. Obrońcy również wypo- 
wiedzieli swoje poglądy. Nie mieli o- 
ni odwagi żądania całkowitego znie- 
sienia odpowiedzialności karnej, — 
poszli więc po linji kompromisu, któ- 
ry w praktyce uniemożliwi wymiar 
sprawiedliwości. Linja obrony nie- ` 
mieckiej zmierza do ustalenia indywi- 
dualnej przestępczości poszczególnych 
członków organizacyj. 


Trybunał wkrótce rozstrzygnie tę 
niezmiernie ważną sprawę. Od roz- 
strzygnięcia bowiem będzie zależało, 
czy wszyscy ci «pomniejsi zbrodnia- 
rze”, mający nieraz na sumieniu pa- 
lenie żywcem dzieci w piecach kre- 
matoryjnych, mordowanie noworeod- 
ków i położnie, strzelanie do dzieci w 
ghettach żydowskich, jak do celu, 
wieszanie dla “rozrywki” i t. Gb, W le 
d. staną przed sądami narodowymi, 
trybunałami ckupacyjnemi lub wo- 
jennemi, czy też będą sobie przecha- 
dzali się wśród ruin miast niemie- 
ckich, opowiadając dorastającej mło- 
dzieży o tem, jak to “in illo tempore” 
bywało, kiedy Adolf Hitler dzierżył 
ster władzy. 
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PRAWDA JAKBY NIEPRAWDZIWA 


(Ciąg dalszy) 

Pisząc to przestaje działać jakakol- 
wiek myśl literacka. To jest popro- 
stu potworne, potworne obrazowanie 
sobie jeszcze raz, sądystycznie to sa- 
"mo. Przeżywa się. Pali pragnienie 
od nerwowej gorączki i pisze się je- 
dnym tchem by jaknajszybciej wy- 
rzucić to z siebie i znowu oddać się 
najbanalniejszym zajęciom i myślom, 
by koszmar minął. Tu niema mowy 
o pięknym języku i formie — to by- 
łoby skalaniem cudownego ojczyste- 
go języka literackiego. Tu trzeba bić 
ile maszyna wytrzyma, bo jednak 
trzeba to wszystko podać do wiado- 
mości · w jak najkrótszym zakresie. 
To powinny umieć pokolenia polskie 
na pamięć od zarania młodości, by 
nie były kiedyś po naszem odejściu 
znowu zaskoczone przez jakiegoś po- 
twora w rodzaju Hitlera. W szko- 
łach nie powinno się nigdy inaczej 
pisać tego nazwiska jak przez małe 
ha. Na cześć i pamięć tych setek ty- 
sięcy, które tak dławić kazał, Trze- 
baby bodaj w tym broszurowym skró- 
cie dopełnić spisu zbrodni. 

Przy tym zbrodniczym systemie o- 
czekiwało się teraz codziennie na we- 
zwanie przez schraibsztubę na szprycę 
w krematorjum. Przychodził rano po 
apelu pisarz z głównej kancelarji 
(schrajbsztuby) i podawał blokowemu 
karteczkę z numerami. Na karteczce 
była krótka lakoniczna notatka: 
Nummern... treten sofort nach dem 
Morgenappel vor der Schreibstube an. 

Wszystkie oczy wpatrzone w usta 
blokowego bandyty. Taki blokowy 
renegat n. p. Kaczyska (pamiętacie 
go koledzy?) krzywił się z jadowitym 
uśmiechem i oznajmiał, że teraz od- 
czyta numery... Schornsteinkamera- 
den. Kolegów z komina. Pomimo, 
że to miała być tajemnica, jednak 
z gatunku tych tajemnic, które prze- 
stały być tajemnicami od pierwszych 
dni Oświęcimia, Mauthausen, Gusen, 
Dachau, Hamburga, Buchenwaldu, 
Majdanka i wielu innych. 

Wpatrzeni w blokowego stali wszy- 
scy tak cicho, by jeden bodaj dźwięk 
numeru nie uszedł słuchu. Serce 
przestawało bić do końca czytania. 
Dreszez śmierci przebiegł od pięt 
wzdłuż kręgosłupa do szczytu czaszki 
i z powrotem. Kilku opuściło głowy 
lub ciekawie pytali kolegów szeptem: 
dokąd? со to? 

Nikt nie śmiał dać odpowiedzi. Nie 
mógł jej dać choć wiedział, Wyczy- 
tane numery były jeszcze kilka mi- 
nut pośród nas. Nikt nie był w sta- 
nie do nich mówić. Starsi lagrowcy 
domyślali się, ba, napewno wiedzieli. 


Jakże wielu młodych szło pod szrajb- 
sztubę w najlepszej nadziei jakiejś 
zmiany, czy pracy czy listu... 
Tam badał ich jeszcze raz Eschner. 
Rapportfuehrer Eschner. Paskudny 
typ zimnego mordercy. Obok stał 
gotów zawsze chętnie prowadzić do 


krematorjum Arbeitsdienstfuehrer 
Wittin (Witting?). 
Po sprawdzeniu personalij i nu- 


merów stali tak biedacy czas jakiś do 
załatwienia reszty morderczych for- 
malności biurowych i patrzyli na sie- 
bie pytająco, na świat wokoło, tak 
teraz cudny i po górach złotem słońca 
oblany. Byli między nimi towarzy- 
sze celi więziennej „koledzy, towarzy- 
sze obozu i mili, choć obcy młodzi i 
starsi ludzie. Tak nagle mili -— 1 
rwało się serce bezradnie i w Ocze- 
kiwaniu na następną poranną kartkę 
z numerami. 

Swobodnym krokiem „przyzwycza- 
jony już tysiącem takich odprowa- 
dzeń Unterscharfuehrer Wittin (au- 
strjacki Tyrolezyk) obrzucił ich szy- 
derczem okiem i... rechts um! Kieru- 
nek krematorjum. Szedł za nimi z 
tyłu z papierosem w lewej ręce a 
prawą gotową zawsze sięgnąć do o- 
twartej kabury po pistolet. Cisza by- 
ła przeważnie wtedy w obozie. Tyl- 
ko od strony kuchni i osiemnastego 
bloku wyzierały dyskretnie głowy w 
kierunku krematorjum, gdzie na 
dziedzińcu rozbierano ich do naga. 
Potem, pojedyńczo, biegiem wpadali 
do krematorjum, gdzie w małej, przy- 
ległej do trupiarni salce stali opraw- 
cy. Dwóch do ewentualnego przy- 
trzymania, a trzeci... lekarz — SS-le- 
karz! Wbijał dożylny zastrzyk w rękę, 
Dość często dawał zastrzyk Ober- 
scharfuehrer, stary, zapijaczony zbój, 
towarzysz nocnych eskapad Lager- 
fuehrera. Lekarz SS wstrzykiwał 
pono i obserwował skutki działania 
tylko nowych dawek trucizny. Nie 
próbuję wymieniać tu nazw i skut- 
ków, bo chemji nie znam io skutkach 
naprawdę trudno pisać, choć o nich 
słyszałem, a raz przypadkowo zna- 
lazłem się za gruszą rosnącą naprze- 
ciw wejścia do krematorjum, na 
wzniesieniu, gdy prowadzono nie- 
szczęsnych. 

Drzwi do salki egzekucyjnej były 
otwarte i niedostępne. Los! a po nim 
silne uderzenie po gołem ciele, jęk, 
syk bólu i trzask zamykanych żelaz- 


NR 
ZJEDNUJCIE NOWYCH 


PRENUMERATORÓW 
NN R 


nych drzwi od trupiarni. To po za- 
strzyku wepchnięto tam żyjącego je- 
szcze człowieka na dokończenie i... 
biegiem, następny! Czasem do trzy- 
dziestu dziennie. 

Wpadali do trupiarni ze śmiertel- 
ną dawką i tam działy się dopiero po- 
tworne sceny, co można było wnio- 
skować z krzyków. Raz tylko mo- 
głem słuchać tego przypadkiem, bo 
bałem się zdradzić swą obecność. Był- 
bym poszedł na drugi dzień, o ile nie 
zaraz. Wtulony pod ławką przeży- 
łem kilka potwornych minut patrząc 
i licząc wbiegające w otwarte drzwi 
młode, zgrabne, nagie postacie mę- 
skie. Wtedy było ich dziewięciu — 
wszyscy Polacy. Między nimi profe- 
sor Surma z Radomia. Ten im w 
biegu powiedział: 

— Zbrodniarze! Nie zdążycie nas 
wszystkich zabić! — dostał kilka ra- 
zy w twarz profesor i trzasnęły że- 
lazne drzwi trupiarni. Wreszcie... 
Odeszli zamykając salkę śmierci. 
Naa! fertig! Czekali jeszcze, aż zu- 
pełnie ucichły jęki i krzyki. Zapalili 
раріегоѕу — Kalifaktor! Feuer! Pod- 
niegł obsługujący krematorjum U- 
krainiec „zdjął czapkę i podał ogień. 
Chyłkiem wydostałem się z pod gru- 
szy 1 bałem się wręcz myśleć, żem 
tam był. W drodze spotkałem leka- 
rza SS dentystę obozowego. Szedł 
z małą teczką skórzaną do kremato- 
rjum. W teczce instrumenty. Cały 
obóz o tem wiedział. Ten SS-uczony, 
stomatolog wyjmował zatrutym zło- 
te zęby lub platynowe szczęki. Ele- 
gancki, uśmiechnięty i zawsze perfu- 
mami zakropiony. Zbrodniarze z SS 
byli przeważnie eleganccy i uśmiech- 
nięci. 

Drugi raz zaś odwiedziłem Roma- 
na Niewiarowicza w przędzalni aku- 
rat podczas wykonywania w krema- 
torjum zastrzyków. Te budynki le- 
żały obok siebie. W trupiarni pow- 
stał tak straszliwy ryk grozy i bólu, 
że uciekłem, i żyć tem musiałem je- 
szcze długo. 

Innym razem wychodząc ze szrajb- 
sztuby, dostrzegłem stojących przed 
drzwiami, przeznaczonych do popołu- 
dniowych egzekucji.  Struchlałem. 
Wśród nich dobry znajomy, nauczy- 
ciel z okolie Bożego -nad Pilicą. Z me- 
go transportu i zaraz po mnie are- 
sztowany. W śledztwie nawet pytano 
o mnie. Stałem jak przykuty, nie znaj- 
dując nawet słowa dla niego. On pa- 
trzy na mnie smutnie i na odległość 
rzuca mi półgłosem: — Idę do komi- 
na! Proszę tam moich pozdrowić! 

(Dokończenie nastąpi) 
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HALINA GRODZICKA 


Księżyc 


(Dokończenie) 


Więc mimo, że nam wcale nie chcia- 
ło się śpiewać, zaczęłyśmy — “О mój 
Boże smutno mnie — on się bawi a ja 
nie — on się bawi z witryszkami — 
a ja siedzę za kratkami”. Ale przy 
końcowym  "ajdajdaj”, które było 
trzeba śpiewać solo, głos Zosi Szyma- 
nowskiej się załamał. 


— Pani Kochlewska jest bycza! — 
ryknął nagle Perszeron — ten sam, 
który kilka dni temu prosił Kosię- 
Mosię, żeby zabrała nam z celi to sta- 
re pudło, bo nie można z nim wy- 
trzymać. 


— Pani Kochlewska jest bycza — 
powtórzył znowu w charakterze 
ekspiacji, na co kamienna twarz sta- 
ruszki po raz pierwszy rozpromieni- 
ła się w uśmiechu. 


Taki to dziwny fason miała starą 
pani Kochlewska. 


* * * 


Księżyc jak w prostackiej dekora- 
cji teatralnej wisiał nad oknem celi 
i powtarzał na ścianie wydłużony ry- 
sunek krat. Gdzieś w dalekiem, ta- 
jemniczem mieście dzwonił tramwaj 
i z przeciągłym śpiewem mijał zakrę- 
ty. 

Cisza była wypełniona równymi od- 
dechami śpiących. “Wacha” mierzy- 
ła podkutymi butami długość kory- 
tarza. 

— Kaczorku, śpisz? — usłyszałam 
szept Wandy Zwolińskiej. Nazywano 
mnie tak, bo umiałam kwakać jak 
Kaczor Donald z rysunkowych fil- 
mów. 


Wanda lubiła przegadywać noce. 
Pawiak znała jeszcze z czasów rosyj- 
skieh, kiedy po raz pierwszy odsiady- 
wała tu swoją karę pod strażą car- 
skich żandarmów. Halina Jarosze- 
wiezowa nie spała także. Ona rów- 
nież pamiętała Pawiak rosyjski. 

Usiadłyśmy razem, wygodnie opar- 
te o ścianę. 

— Jeżeli ukłonić się księżycowi 
trzy razy i powiedzieć głośno życze- 
nie, wierząc, że się spełni — spełni 
się napewno — powiedziała Wanda, 
spec od wszelkich czarów. 

Ukłoniłyśmy się w trzech ezołobit- 
nych pokłonach. 

— Nie chcę umierać. Nie chcę u- 
mierać. To wszystko czego chcę — 
powiedziała Wanda, skazana wyro- 
kiem Sondergerichtu na karę śmier- 
ci. Był to pierwszy raz, kiedy mó- 
wiła na ten temat. 


ТО СООР ОАЕ ВИСА 


— А ја jeżeli już muszę umierać— 
to chciałabym, żeby się to stało nagle, 
bez bicia, komór gazowych i całej tej 
niemieckiej makabry. — Taką prośbę 
miała Halina Jaroszewiczowa. Ale 
po chwili dodała jakby na swoje u- 
sprawiedliwienie: 


— Jesteśmy bardzo zasadnicze dzi- 
siaj. Widocznie coś wisi w powie- 
trzu. No, Kaczor, teraz twoja kolej. 


Ale mnie nie nie przychodziło do 
głowy. ` Nie wiedziałam, które ży- 
czenie ze wszystkich ważnych jest 
najważniejsze. Tamte dwie czekały 
cierpliwie. 

Tramwaj znowu zaśpiewał na za- 
kręcie i dzwonił swoją najpiękniej- 
szą piosenkę swobodnego ruchu, miej- 
skiego gwaru, życia, świateł, pośpie- 
chu. Aż przymknęłam oczy od na- 
głej świadomości, że tego właśnie 
pragnę najbardziej: wsiąść do jasne- 
go, ciepłego tramwaju i jechać Mar- 
szałkowską, kolorową od neonów, A- 
lejami Ujazdowskiemi cienistemi od 
drzew, Mostem Poniatowskiego, któ- 
ry przerzucony nad Wisłą prowadził 
w szeroki świat... jak kiedyś dawno, 
tak dawno, że chyba w innem życiu. 
Więc powiedziałam: 

> Chcę jeszcze kiedyś pojechać 
tramwajem. Prawdziwym warszaw- 
skim tramwajem. 

To było bardzo głupie życzenie 1 
tamte dwie śmiały się ze mnie. 


j! кы 
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nad Pawiakiem 


— Ciekawa jestem, którą z nas wy- 
słucha ten pyzaty księżyc — west- 
chnęła Halina, nie przypuszczając 
nawet, że jej prośba spełni się od- 
razu. 


Nazajutrz wywołano 80 kobiet na 
“transport”. Była między niemi stara 
pani Kochlewska. Halinę opuszczo- 
no w pierwszem czytaniu. Potem na- 
stąpiła poprawka. Żegnając się ze 
mną powiedziała: 

— Mam pecha. Pewno Oświęcim. 

Ale nie dojechały tak daleko. 


W pobliskim lasku na Palmirach 
zatrzymały się samochody. 


=. Los, los, los) = zaszczekali 
Niemcy. Padły salwy sprawnie, szyb- 
ko, jedna po drugiej. 1 samochody 
wróciły puste. 


Wanda Zwolińska  przesiedziała 
jeszcze dwa lata więzienia, z wykra- 
dzionym z kartoteki wyrokiem, a po- 
tem została "na lewo” dołączona do 
transportu do południowych Niemiec. 
Przepracowała w kamieniołomach 
następne lata wojny i może ocalała. 


A ja nieraz jeszcze jeździłam na- 
tłoczonymi tramwajami, aż do śmier- 
ci Warszawy. Ale wtedy nie spra- 
wiało mi to żadnej przyjemności. Tak 
to spełnienie marzeń zawiera w 50- 
bie nieuchronnie rozczarowania. 


W każdym razie księżyc był dla 
każdej z nas bardzo łaskawy. 


Biskup prawosławny Sawa wśród Wojsk Polskich 
na Bliskim Wschodzie. Obok niego dowódca tych wojsk gen. Wiatr. 
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MONTE POLONII 
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Wśród rodaków w Chicago 


Moi koledzy гейаксујпі proszą 
mnie o uzyskanie dla “Tygodnika” re- 
cenzji z mego odczytu w Chicago; tru- 
dne zadanie dla bezpośrednio zainte- 
resowanego. I oto przychodzi mi po- 
mysł nieoryginalny wprawdzie, ale 
dotąd też niespospolitowany; przypo- 
minam sobie, że Boy Żeleński miał 
zwyczaj opisywać swoje wrażenia z 
wędrówek swych jako prelegenta po 
Polsce i po Francji. I że te właśnie 
feljetony należały do jego najlep- 
szych. Zapatrzony więc w ten wzór 
świetny, ani marząc, aby mu dorów- 
nać, postanawiam p 

Nie będziecie więc mieli recenzji o 
odczycie, ale o publiczności, nie o tem 
co czuła publiczność ,tylko o tem jak 
się czuł prelegent. Z ludzkiego punk- 
tu widzenia, a może i z literackiego 
także, jedno jest napewno ważne ty- 
leż co drugie. 

Nie będzie to chyba żadną rewe- 
lacją, jeżeli wyznam na wstępie, że 
mając poraz pierwszy mówić o rze- 
czach literackich i czytać swe wier- 
sze przed Polonją w Chicago pełen 
byłem obaw nie nie mających wspól- 
nego z próżnością autorską, ale wyni- 
kających ze zrozumienia wziętego na 
siebie zadania. Wszyscy teraz — tak 
sobie myślałem — mają na głowie 
tyle spraw ważnych, politycznych i 
organizacyjnych, pomoc dla Polski 
idzie też na całego i cały wolny czas 
i myśli wszystkich pochłania. Było- 
by to oczywiście bardzo piękne gdyby 
po tem wszystkiem każdy zapragnął 
właśnie tych wzruszeń i myśli, które 
niosą literatura i poezja, w tym wy- 
padku zresztą z rzeczywistością pol- 
ską ściśle związane. 

Ale — tak sobie ciągle myślę — 
napewno wszyscy są zmęczeni, spra- 
cowani, mało komu przyjdzie do gło- 
wy zajmować sobie jedyne wolne po- 
południe niedzielne moim odczytem. 

Nieoceniony, jakby z najpiękniej- 
szych stronie Żeromskiego wyszły, od- 
dany cały swej pionierskiej pracy, 
znawca nieomylny każdego szczegółu 
historji Polonii, każdej stroniczki 
z bibljoteki Zjednoczenia — kustosz 
p. Mieczysław Haiman, mój niejako 
na czas tego odczytu gospodarz, nie 
powiem, aby mnie usposobił różowo. 
Widzę z jego wzruszającego zaamba- 
rasowania, że ściągnąć na taką im- 
prezę w Chicago zapracowanych ca- 
ły tydzień ludzi jest to rzecz bardzo 
trudna, że wbrew najlepszej mej woli 
zrobiłem mu moim przyjazdem kło- 
pot, bo na niego spadł cały trud przy- 
gotowania tego zebrania, reklamy w 
prasie etc. co przy jego całodziennej 
robocie jest już trudem nad siły. Czu- 


ję się naprawdę głupio, nie wiem jak 
mam się ekskuzować, jemu znów żal 
jest, że taki szmat drogi odbyłem na 
niepewne, przepraszamy się więc na- 
wzajem jak umiemy. Słyszę coś że 
zakonnice przyjdą, czyli, że nie bę- 
dzie całkiem pusto. Wiem też z od- 
czytu, który miałem u Bernardynek 
w Reading i który jest jednym z naj- 
milszych moich wspomnień, że siostry 
zakonne są świetnemi słuchaczkami 
literackich prelekcji. Postanawiam 
się nie denerwować. Ostatecznie, my- 
ślę, nie jestem żadnym wirtuozem, nie 
liczę na żadne efekty, wystarczy, że 
uczciwie przeczytam to co napisałem, 
a reszta będzie jak Bóg da. 

Tegoż popołudnia prezes Polish 
Arts Clubu, miły i serdeczny p. Wie- 
czorek daje mi do zrozumienia, że Bóg 
nie da, że data z mojej winy jest źle 
wybrana, że trzeba było dla jakichś 
ważnych względów przyjechać tydzień 
wcześniej — słowem z calem współ- 
czuciem przepowiada mi pustki na sa- 
li. Na to samo mniejwięcej, choć z 
innych przyczyn przygotowuje mnie 
jedna z miłych znajomych, mówiąc 
o jakiejś innej sali, która by była lep- 
sza na odczyt, o zaproszeniach, któ- 
re jakoby trzeba było bardzo szero- 
ko rozesłać, bo gazet nie wszyscy czy- 
tają. > 
Uważam to więc raczej za pocie- 
szającą uprzejmość kiedy przyjazny 
i tak świetnie znający się na 
Chicago, prof. Skłodowski z całym 
właściwym sobie spokojem dekretuje, 
że będzie pełno; znacznie lepiej, my- 
ślę, będzie pogodzić się zgóry z owe- 
mi pustkami. Polonja naprawdę tyle 
się napracowała, że niech jej da Bóg 
zdrowie, niech sobie odpoczywa tego 
popołudnia. 


Zastanawiam się w pewnej chwi- 
li, że przecież naprawdę nie chodzi mi 
o żadne artystyczne sukcesy i pytam 
się sam siebie dlaczego jednak tak 
bardzo chciałbym, aby to zebranie się 
udało. Z tego rachunku sumienia 
wynika, że chciałbym jednak bardzo 
zadać kłam tak  zakorzenionemu 
wśród Polonji pesymizmowi, który 
mówi, że tutejsze tak patrjotyczne, 
tak ofiarne społeczeństwo, wcale się 
prawie sztuką nie interesuje, że dla 
poezji i literatury niema tu ani od- 
biorców „ani słuchaczy. 


Prowadząc od paru lat “Tygodnik 
Polski” wśród naprawdę niebywałych 
trudności, wyrobiłem sobie przecież 
przekonanie, że są wśród Polaków a- 
merykańskich złoża całe nietknięte 
potrzeby sztuki, miłości do książki, że 
rozproszeni i nieznani sobie nawza- 


jem są tutaj wcale liczni Polacy za- 
miłowani w czytaniu, pełni głębokich 
potrzeb estetycznych. Mówiłem o Ber- 
nardynkach w Reading; niemożliwe, 
aby były one zupełnym wyjatkiem. 
Mało to zresztą listów dostajemy w 
“Tygcdniku”, niektórych pisanych 
rękami spracowanymi w fabryce, czy 
na roli, a dopominających się o do- 
brą książkę, dyskutujących nasze 
wiersze i artykuły! 

Gdybym teraz miał mówić do pu- 
stej sali, owi wiecznie wszystko naj- 
gorsze zgóry wiedzący pesymiści bę- 
dą mi mówić tryumfalnie: “А co, a 
kto miał rację?” Przytem, w tych 
strasznych chwilach, które przeżywa- 
my potrzeba każdemu, więc i pisa- 
rzowi, tak samo poczucia, że jest mię- 
dzy swymi, że otoczony jest przez lu- 
dzi czujących to samo, i taki odczyt 
czy recytacja to poprostu to samo, co 
gdyby się człowiek wygadał i prawie 
wypłakał przed przyjaciółmi; czyż to 
dziwne, że chce, aby oni przyszli i że- 
by tak słuchali, żeby człowiekowi nie 
było głupio mówić o tem co go tak 
bardzo obchodzi. 


W niedzielę po południu, na krótko 
przed zapowiedzianą godziną, okazu- 
je się najwyraźniej, że nie trzeba być 
krukiem i pesymistą, nie trzeba po- 
przestawać na bezpłodnem biadole- 
niu, ale robić swoje, wierząc, że to 
ma sens, a całość sama się złoży, 

Pierwsze przychodzą zacne, miłe i 
pogodne, świetnie mówiące po polsku 
i świetnie znające naszą literaturę 
siostry zakonne Felicjanki i Zmar- 
twychwstanki; jest ich tyle, że same 
mogłyby zapełnić salę. Przy stoliku 
przy którym ognisty, pełen zawsze 
pomysłów p. śŚlesiński i miła pani 
Ślesińska łaskawie ofiarowali się 
sprzedawać moje książki, odrazu jest 
tłoczno i odrazu poznaję mnóstwo lu- 
dzi miłych, życzliwych, zainteresowa- 
nych, którzy przyszli tutaj ze szcze- 
rej ochoty, wcale nie bojąc się, że mój 
odczyt będzie jakąś piłą i spodziewa- 
ją się spędzić czas tak jak tego pra- 
Рта. 

Sala Muzeum, w której mam mó- 
wić, tak mnie zresztą odrazu nastra- 
ja, że nie wierzę, aby między mną i 
słuchaczami nie wytworzyło się zmiej- 
sca serdeczne porozumienie, abyśmy 
nie myśleli, nie czuli wszyscy tego sa- 
mego. Patrząc przed siebie widzę po- 
piersie Paderewskiego, z jednej stro- 
ny “Bogusławski” ‚ Szczepkowskiego 
replika pomnika z przed teatru Wiel- 
kiego, z drugiej też pomnik warszaw- 
ski "Curie-Składowska” Nitschowej. 
W oświetlonej witrynie lalka Bendy- 
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Po odczycie Lechonia w Chicago. Od lewej siedzą: 


konsul W. Gawroński, prezes Rozmarek, ]. Lechoń, 


konsul Szygowski, dyr. Haiman. Stoją p. Slesiński, konsul Motz, Dr. Obierek, J. Karłowiczowa, prof. 
Skłodowski, b. Szygowska, р. Sworakowski 


Modrzejewska w autentycznych suk- 
niach z *Marji Stuart”, o parę kro- 
ków listy nowonabyte z bezcennej ko- 
lekcji kościuszkowskiej. 

Doprawdy mógłbym nie czytać me- 
go odczytu o Warszawie, ale popro- 
stu improwizować go z tych wspom- 
nień, z tych tłoczących się myśli, któ- 
re we mnie i w nas wszystkich budzą 
te pamiątki. To Zjednoczenie jest je- 
dnak niesłychane, że wzięło na ambit 
i zafundowało Polonji takie Muzeum, 
które coraz bardziej całej Polsce bę- 
dzie się przydawać i doprawdy fan- 
tastyczny jest pan Haiman, który z 
niczego niemal zaczął, wszystkich na 
to namówił, wciąż coś nowego robi i 
zamyśla, a sam zawsze jak ptak do 
dziupli się chowa i teraz też ciągle 
jest w cieniu, ciągle się usuwa. 

Kto wie ile roboty, bez żadnych 
frazesów ważnej, ile konferencji na- 
prawdę politycznego znaczenia, ile ro- 
boty organizacyjnej ma prezes Roz- 
marek, ten zrozumie głębszy sens fak- 
tu, że zaledwie powróciwszy z St. 
Louis, gdzie poczciwie jeździł po siero- 
ty polskie z Meksyku, znalazł prze- 
cież czas, aby przyjść na prelekcję li- 
teracką, na słuchanie wierszy. Jego 


| obecność jest też swego rodzaju de- 


klaracją, że p. Rozmarek ocenia jak 
należy wagę w tej chwili szczególnie 
kultury i sztuki dla życia narodowe- 
go; jest deklaracją i hasłem dla in- 
nych. 

Kiedy mamy zaczynać sala jest peł- 
na, wszystkie krzesła zajęte i nawet 
ich brakuje. Z lewej strony weeseli 
chłopcy z zakonnej szkoły z bratem- 
profesorem polskiego, obok p. Roz- 
marka pan Szygowski, którego cała 
Polonja uznaje oczywiście za prawo- 
witego konsula Rzeczypospolitej i 
dawny, wszystkim bardzo miły, kon- 
sul pan Gawroński. Jest z najstar- 
szej gwardji dr. Żurawski, są obaj 
profesorowie polonistyki, senior So- 
kalski i junior Skłodowski, pełno pań 
ze Związku Polek, miłych, żywych i 
zapalonych: pani wice-prezeska Łago- 
dzińska, pani Karłowiczowa, pani Pa- 
luszkowa. Poznaję miłą panią Dziu- 
bak, wice-prezeskę Wydziału Stano- 
wego, czuję się naprawdę jak za naj- 
lepszych dni w Warszawie między 
swemi. 

Pan konsul Szygowski, pan Wola- 
nin, zastępca dyrektora Muzeum, mó- 
wią mi teraz z katedry zawstydzająco 
łaskawe rzeczy, za które im raz je- 
szcze dziękuję i przedewszystkiem za 


to co mówili o zadaniach kultury pol- 
skiej i względem niej naszych obo- 
wiązkach. Po moim odczycie obszer- 
niej rozwinęła te myśli, w serdecz- 
nem „ciepłem przemówieniu utalento- 
wana autorka *"Płonących Skrzydeł”, 
dobra pani Karłowiczowa. Pani Ha- 
lina Majewska mówiła moje wiersze 
tak, że do niczego nie mógłbym się 
przyczepić, nie po aktorsku, nie gra- 
jąc ich, ale recytując z doskonałem 
poczuciem rytmu; wielu aktorów u- 
waża to za poświęcenie; jeśli tak jest 
— z całego serca p. Majewskiej za 
nie dziękuję. 

Oto moja recenzja o publiczności 
chicagoskiej z którą zawarłem znajo- 
mość w najmilszej atmosferze, jak 
powiedziałem tak ciepiej i serdecznej, 
że mówiąc o Warszawie wciąż czułem 
jej duchowną bliskość. Przeżyłem 
piękne chwile przekonany, że Polonja 
amerykańska nietylko broni Polski, 
nietylko ją wspomaga, ale że pełno 
jest w niej niewyżytych tych samych 
co w Polsce uczuć i sentymentów i 
niepraktycznych, jak to się mówi nie- 
amerykańskich tęsknot. 

Chciałbym, aby ta znajomość prze- 
raieniła się w dobrą przyjaźń. Je- 
szcze raz dziękuję. Dowidzenia. 
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LUDWIK BERGER 


Staje się coraz bardziej jasne, że 
dwóch ludzi, że dwóch orjentalnych 
monarchów trzeba będzie odtąd trak- 
tować jako chcących współdecydować 
w sprawach środkowo-wschodnich. O- 
baj monarchowie, król Saud Arabji 
i król Egiptu nie powiedzieli jeszcze 
jak wyobrażają sobie prawo współ- 
decyzji na terenach krajów Islamu. 
Obaj monarchowie celują w sztuce u- 
krywania swych istotnych zamierzeń. 
Zresztą egipski Faruk Pierwszy no- 
51 zazwyczaj na oczach ciemne okula- 
ry, i może dlatego nie zdradza się 
przed interlokutorami wyrazem swe- 
go spojrzenia. Ibn Saud, jak każdy 
prawdziwy Arab, zezuje w sposób tak 
intensywny, że żaden Europejczyk 
nie może spokojnie patrzeć mu w o- 
czy i badać ich wyrazu. 

W styczniu tego roku Ibn Saud, po 
raz drugi w swem długiem życiu, 
przepłynął Morze Czerwone, po to, by 
odwiedzić khediva Egiptu. Ibn Saud 
jest najwyższym kapłanem jednej z 
sekt mahometańskich,  Wahabitów. 
Islam liczy setki sekt. Ale jednak, 
tylko jeden przywódca sekty i tylko 
jedna sekta mogą obecnie pretendo- 
wać do wywierania wpływu na losy 
wszystkich wyznawców nauki Proro- 
ka i na losy wielkiej polityki, rozgry- 
wającej się na. scenie świata arab- 
skiego. Sam Mahomet, jak twierdzą 
interpretatorzy Koranu, przewidział, 
że wiara islamska podzieli się na wie- 
le odłamów, ale w przepowiedniach 
swoich miał oznajmić, że tylko jeden 
z odłamów, że tylko jedna z pośród 
licznych sekt będzie dawała wyznaw- 
com swym zbawienie. Wszystko prze- 
mawia za tem — tak jak dziś rzeczy 
stoją — że Mahomet, widać, mówiące 
o sekcie, która da zbawienie, miał na 
myśli Wahabitów. By zrozumieć po- 
zycję Ibn Sauda i Wahabitów w dzi- 
siejszej sytuacji politycznej, trzeba 
pamiętać, że Koran stworzył pojęcie 
«braterstwa wierzących”. W tej or- 
ganizacji "braterstwa wierzących”, 
Bóg jest istotą najwyższą, król jest 
zastępcą bożym na ziemi, zaś wie- 
rzący są pomiędzy sobą braćmi. To 
dopiero w czasach nie tak dawnych 
wprowadzono pojęcie narodowości po- 
między różnych wyznawców Koranu. 
Wahabityzm uważa rozróżnianie ma- 
hometan według narodowości za zły 
wpływ Zachodu. Wahabityzm trak- 
tuje każdego wyznawcę Mahometa za 
członka jednego zespołu, za podlega- 
jącego władztwu Boga i jego zastęp- 
cy na ziemi, króla, nie Arabów, lecz 
Ściśle króla mahometan. Dlatego to 
wystarczy wykazać, iż jest się wier- 
nym członkiem sekty, by zostać au- 
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tomatycznie obywatelem Saudji, pod- 
danym króla Ibn Sauda. 

Wahabityzm ma wiele podobieństwa 
z reformacjami chrześcijańskimi. Jest 
on próbą nawrotu do pierwotnych 
przepisów Koranu, z pominięciem le- 
gend, tradycji i interpretacji, które 
narosły z wiekami. “Dar El Islam”, 
czyli dosłownie “егуёогјит wiary”, 
jak nazywa Koran okręgi zamieszka- 
łe przez wyznawców Mahometa, nie 
jest obecnie i nie był już od wieków 
jednolicie zorganizowany i poddany 
jednolitym przepisom religijnym. 
Wiele sekt, a więc wiele interpreta- 
cji nauki Mahometa rodziło się i u- 
trzymało po obecne czasy. Zadaniem 
sekty Wahabitów, jest zorganizowanie 
całego świata muzułmańskiego we- 
dług jednego przepisu, według jed- 
nej interpretacji Koranu. W XVIII 
i XIX-ym wieku próbowali beduini 
z Arabji Centralnej, członkowie sek- 
ty Wahabitów zbrojnie narzucić swój 
sposób pojmowania wiary Mahometa 
innym wyznawcom Islamu. Osta- 
tecznie pobici przez Mohameda Ale- 
go, wicekróla Egiptu w połowie ubie- 
głego stulecia — wycofali się na pu- 
stynię, trwając w nieustannej świętej 
wojnie, czyli *żihad” przeciwko woj- 
skom ówczesnych kalifów, czyli ture- 
ckich sułtanów. 

Kiedy Ibn Saud miał lat 11, mu- 
siał wraz z całą swą rodziną opuścić 
ojczyste ziemiie pustynne. Naten- 
czas schronił się do Iraku. Wahabi- 
ci byli rozpędzeni przez armję suł- 
tańską, a członkowie książęcej rodzi- 
ny Sauda musieli ukrywać się przed 
wydanymi przeciwko nim wyrokami 
kalifatu w Stambule. Gdy Ibn Saud 
miał lat 21, a było to w r. 1901, wy- 
brał się na czele około 40 wojowni- 
ków z powrotem do swego ojczystego 
Nedżedu. Zbrojnie opanował stolicę 
Riat i ogłosił się królem. Oczywiście 
sprzyjały mu liczne plemiona beduiń- 
skie, wśród których żyły purytańskie 
tradycje wahabityzmu. Zwiększenie 
królestwa Nedżedu, a więc zasięgu 
wahabityzmu nastąpiło w ciągu pier- 
wszej wojny światowej. Najpierw 
zaatakował Ibn Saud ród Ibn Raszi- 
rów, który związany był w czasie 
tamtcj wojny z Niemcami. Potem, w 
1924 r. zaatakował emira Husseina, 
króla Hedżasu, który w czasie tam- 
tej wojny był sprzymierzeńcem Wiel- 
kiej Brytanji. Po pokonaniu Hussei- 
na, Ibn Saud opanował święte mia- 
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sta Mekkę i Medynę. Od tej chwili 
następuje połączenie dwóch królestw 
arabskich Nedżedu i Hedżasu w je- 
den kraj, nazywający się Arabią Sau- 
dyjską. Ibn Saud posługuje się w 
swym podpisie tytułami: szerifa Mek- 
ki, sułtana Nedżedu, króla Hedżasu 
i króla “Al Mamlaha Al Arabia As 
Saudia”. 

Początkowo Ibn Saud pozwalał 
mieszkać w granicach swego króle- 
stwa wyłącznie tylko tym muzułma- 
nom, którzy przyjęli rygorystyczne 
warunki sekty Wahabitów, a więc nie 
palili tytoniu, nie pili alkoholu, słu- 
chali tylko muzyki religijnej, potę- 
piali prostytucję itp. Z czasem ze- 
zwolił Ibn Saud odwiedzać w celach 
handlowych i religijnych swój kraj 
muzułmanom- niewiernym, czyli tzw. 
«Kafrin"”. Nieco później udzielił Ibn 
Saud zezwolenia na przebywanie w 
jego kraju niewiernym nie-muzułma- 
nom. Pierwsze ze swych zezwoleń 
dał Ibn Saud w uwzględnieniu korzy- 
ści gospodarczych, które czerpie z 
pielgrzymki mahometan-niewahabi- 
tów do grobu Proroka w Mecce. Dru- 
gie ze swych zezwoleń dał Ibn Saud 
w uwzględnieniu korzyści gospodar- 
czych, które otrzymuje od *giaurów”, 
a więc niewiernych-niemahometan za 
eksploatację bogactw naturalnych A- 
rabji, a szezególnie za eksploatację 
ropy naftowej. Według ścisłych obli- 
czeń ekonomicznych daje dzisiaj eks- 
ploatacja ropy Arabji Saudyjskiej 
przez “Standard California Oil Com- 
pany” dokładnie takie same docho- 
dy, co pielgrzymki wiernych. Prze- 
widuje się, że w przyszłości dochodo- 
wość Saudji z bogactw naturalnych 
będzie stale przewyższała dochodo- 
wość, płynącą z kultu grobu Proroka. 
Ibn Saud kieruje się w swych decy- 
zjach politycznych niewątpliwie przy- 
kazaniami Koranu. Ale, podobnie 
jak w interpretacji praw Koranu zro- 
bił ustępstwa na rzecz kalkulacji go- 
spodarczej, podobnie uczyni on nieje- 
dno ustępstwo polityczne, dyktowane 
przykazaniami gospodarki. Które z 
konkurujących pomiędzy sobą przy- 
kazań gospodarczych czasu obecnego 
będzie dla “króla pustyni” najbar- 
dziej przekonywujące? Ibn Saud o- 
świadczył przy pewnej sposobności: 
"Brytyjczycy są mymi przyjaciółmi, 
lecz Amerykanie są mymi wspólni- 
kami”. Do przyjaciół i wspólników 
przybyli jeszcze w czasie ostatnim... 
współwyznawcy sowieccy z mahome- 
tańskich republik rad, którzy propo- 
nują zarówno przyjaźń, jak i spół- 
kę. Z oczu Ibn Sauda trudno jest 
wyczytać jego ostateczną decyzję. 
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WIKTORJA JANDA I JEJ WIERSZE 


Znana poelka pisząca po polsku i angielsku, 
Klubu Polanie, tom swoich wierszy angielskich p. t. 


Wiktorja Janda, wydała ostatnio w Minneapolis, nakładem 
“Walls of space”. Doskonały poeta, autor tomu p. t. 


«Żarna niebieskie”, M. A. Niedźwiecki zamieścił w «Dzienniku Chicagoskim” niezwykle ciekawą re- 


cenzję o tej książce, będącą nietylko charakterystyką twórczości 


Wiktorji Jandy ale również omówie- 


niem dotychczasowego dorobku Polaków amerykańskich w poezji tego kraju. Dlatego przedrukowuje- 


my ten bardzo pouczający artykuł. 


kola Polonji amerykanskiej w lite- 
raturze Stanów Zjednoczonych była 
dotychczas bardzo mała, prawie nija- 
ka. Nie daliśmy poprostu w tym za- 
kresie Ameryce nic, a przynajmniej 
nie zajęliśmy żadnej ważniejszej po- 
zycji i — jak wygląda — przez długi 
czas tak jeszcze będzie. 

A były już próby wysiłków. 

Wystrzelił w latach dwudziestych, 
jak rakieta stubarwna — wspaniały, 
młody, soczysty talent Edmunda Ko- 
waleskiego, dając nam zbiór poezji 
lirycznych *The Deaf Walls” — tak 
pełen mocy i myśli wyniosłej, iż zda- 
wało się, że otworzył on nimi drogę 
sobie na szczyty Parnasu poezji ame- 
rykańskiej, na których króluje nad 
całą poetycką twórczością Ameryki 
potężny brodacz, Walt Whitman. Za- 
jaśniał w tym samym prawie czasie 
światłem wprawdzie mniejszem, ale 
jakże barwnem i ciepłem — pełen li- 
ryzmu i rozlewności słowiańskiej duch 
twórczy Edwarda Szymańskiego, da- 
јас nam w zbiorze wierszy "Against 
Death in Spring” pierwszy może w 
historji literatury amerykańskiej 
przedsmak tej radości sentymental- 
nej, jaką dać mogą talenty słowiań- 
skie. 

I znowu ściemniło się. 


Trzeciem światłem, którego poblask 
dostrzegliśmy w latach ostatnich — 
to Victoria Janda, uobywatelniona 
Polka, mieszkająca w oddalonej od 
centrów polonijnych — Minnesocie. 

To jednak już talent inny od wy- 
йе) wspomnianych. Zacząwszy pisać 
wierszem polskim, przeszła ona stop- 
niowo do wiersza angielskiego i — 
wytrwałą pracą swą oraz wysiłkiem 
podziwu godnym, dorobiła się dwóch 
tomów wierszy, wydanych wprawdzie 
przez Polonję amerykańską, właści- 
wie mówiąc — przez odłam tejże Po- 
lonji, mianowicie Klub Polanie w Min- 
neapolis, ale już część integralną lite- 
ratury amerykańskiej stanowiących i 
z pewnością w literaturę ową (przy- 
najmniej w regjonalnem znaczeniu) 
dostojnie wchodzących. 


Wiersze jej stoją na poziomie naj- 
lepszych wzorów amerykańskich. 

Nie mają one może silnie misty- 
cyzmem podcieniowanej treści Emily 


Wiktorja Janda 


Dickenson, ani frywolności tematów 
Dorothy Parker, ale są raczej zbliżo- 
ne de wielkiej sławy amerykańskiej, 
Edny St. Vincent Millay. Janda pi- 
sze z pełnem poczuciem dostoj ności 
swego wzniosłego powołania, trzyma 
się formy ustalonej, treści przeważ- 
nie objektywnej, chłodnej (może aż 
zbyt chłodnej — jak na kobietę i Pol- 
ke) dorównując najlepszym trady- 
cjom poezji amerykańskiej. 


Nie lęka się ona jednak najbardziej 
nawet dla realizmu poezji anglo-sa- 
skiej tematów obojętnych, mianowicie 
wierszy patrjotycznych, poświęcając 
tak w pierwszym tomie zatytułowa- 
nym “The Star Hunger”, jak i w dru- 
gim — *Walls of Space” końcowe roz- 
działy wierszom o Polsce. 


Poczucie tego patrjotyzmu napeł- 
nia ją odwagą do dalszych ekspery- 
mentów. Próbuje więc wprowadzić 
do języka angielskiego (oczywiście li- 
terackiego) wyrazy czysto polskie, 
takie jak SZELEST, wierząc, że sztu- 
ka ta uda się jej i że język angielski 


— o niejedno barwne słowo polskie się 
wzbogaci. Próba ta — wydaje się na- 
wet daremna, albowiem w życiu jest 
właśnie przeciwnie. To nie literatura 
wnosi wyrazy nowe do mowy szarych 
mas, ale raczej literatura garściami 
pełnymi czerpie z gwary ludowej jej 
«sloganów i *slangów”, wzbogacając 
się przez to i przybliżając — przez 
lud, do ludu. 


Objaw ten jest aż nadto wyraźny 
w poezji amerykańskiej lat ostatnich 
gdzie taki zadzierzysty, rubaszny — 
lecz do głębi serca wstrząsający wy- 
obraźnią swą i mocą słowa Sarl Sand- 
burg oraz jemu podobni, językiem u- 
licy — w poetycką oczywiście formę 
ustrojonym — przemawiają coraz czę- 


om e > 


Potężna to mowa. 

To coś, jakby zmieszanie jaskrawej, 
zgrzytów ostrych pełnej “Rapsody in 
Blue” Gershwina z rzewności i czaru 


pełnymi wykwitami rozśpiewanego 
ducha muzyki nieśmiertelnej — Seven 
Fostera. 


Uważam, iż taką właśnie poezję — 
tylko bardziej może jeszcze rzeczywi- 
stości natchnionej pełną — tworzyć 
będą kiedyś synowie ludów słowiań- 
skich, tu już z latorośli imigracyjnej 
wyrastający. 

Janda ma w sobie ten płomień błę- 
kitny, ale trzyma go pod korcem chło- 
du klasycznej formalności, wpadając 
czasem aż w pewien rodzaj manieryz- 
mu przez zbyt chętne uprawianie for- 
my SONETU, który jest utworem w 
pewnych wyjątkowych okolicznościach 
znakomicie nadającym się do wyraże- 
nia krótkich spięć myślowych, ale 
który w zwykłych okolicznościach ra- 
czej hamuje polot myśli i rozmach 
formy, zamykając klamrą wąską 
pieśń wówczas, gdy ona dopiero wy- 
buchać płomieniem prometejskim po- 
czyna. 


Mimo to — Janda stworzyła szereg 
sonetów, naprawdę pięknych i warto- 
ściowych. 

Nie mamy tu wiele miejsca na cy- 
taty. Przytoczyć jednak trzeba oka- 
zy z gatunku najbardziej celujących 
utworów poetki, mianowicie krótkie 
jej wiersze filigranowe, mistrzynię 
polską tej formy, Marję Pawlikowską 
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i jej “Тапіее Powojów” ргзуротіпа- MARIAN CZUCHNOWSKI 
jące. 


Oto taki właśnie :— О С Z ү 


HOTHORN IN MAY 
Miękki, lekko wilgolny wzrok. 


One night I saw a shooting star 
Into my garden fall; 

At dawn I was awakened by Zielony blask; zamarzał w sinawy brzask — 
A wilde bird on the wali 
Singing: 

“The thorn— 
Awake the thorn { i 
That round your window grows Latarka lśni w najgorszych snach. 
The thorn, the thorn Mocnym połyskiem, rosą i zimnem 
This early morn 
Is fleminng with a rose.” 


Przepaść jedwabna. W niej słodki mrok. 


A na dnie jego drugi, błękitny blask. 


Ktoś latarkę zapalił w mgłach. 


Wieje to światło w powietrzu dziwnem. 


Albo taki:— Czy to pożary na brzegu święcą? 
THE TOWERS Cienie biegają, skry i dym піеса? 
Above the towers white flocks of Smolne się żarzą w kredowej twarzy, 
clouds Jak świece z wosku w srebrze lichtarzy. 
Fly, on fly on 
To gleaming skies of Samarkand, 
To for Ceylon. 
My thoughts as they, in flocks take 
winy У А : 
Orar sea ала kali Jakiż to ogień w te oczy шраа?? 


While I, on rootęd, helpless feet Kto morską wodę, szlifierz nieznany, 
Stand stil, stand still... 


To oczy miłej, 


Kto tęczę z przepaści skradł? 


Tak oszlifował, że drży lustrzanie? 
Z liryków dłuższych, najbardziej 
może wymownym i pełnią uczuć roz- Nie kuś mnie więcej. Ja w oczach twych 
kwitającym jest wiersz *The Ballad оз f pa" 
of Podhale”, opiewający legendę Tatr śpię, jak w kołysce ciepłej śpi mnich. 
i królewskie przodków rodu Lechitów 2]; A AZ в : ch! 
Ё SE фу, j { zemne w nich. 
pochodzenie. W utworze tym silniej Jesli mam zginąć, niech png 
może niż w jakimkolwiek wierszu in- Pea 
nym poetki — odzywa się duch poezji 
prawdziwej, poezji takiej, na jaką — | | А ЗТЯ 
ze strony elementów оа. Już wyszła z druki oddawna oczekiwana 
wiańskich wogóle — czeka literatura > Р ; | 
nowego świata. książka dla wszystkich niosąca naukę, 


Reasumując wszystko, co się wyżej | A 
powiedziało — podkreślić należy, iż dla starszych i dla młodzieży 
twórczość Jandy, aczkolwiek daleka 
jeszcze od osiągnięcia całej pełni RZ: , A i ASA 
swych możliwości — zasługuje na u- a którą ARS jak ИЕ 
wagę i pełne poparcie. 


Uwaga: — Wiersze Wiktorji Jan- JANA LECH ONI A 


dy, tak tom ostatni "Walls of Space”, 

jak również i tom pierwszy, dawniej “О LITERATURZE Р OLSKIEJ * 
ogłoszony — “The Star Hunger”, są 

do nabycia w Klubie Polanie, 2347 


po. EM Minneapolis 13, Min- Е СЕМА W OPRAWIE $3.00 


Kto zechciałby udzielić pomocy Zamówienia kierujcie do administracji "Tygodnika Polskiego”. 
przez wystawienie "AFFIDAVIT of 
Aaa déch Ao odci 157 East 64th Street, New York 21, N. Y. 
szewski і E. Slẹczkowski, Polish Naval 
Barracks, Devonport, Devon, England. 
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TYDZIEŃ 


Poważne przesilenie międzynarodo- 
we, wywołane politycznemi i militar- 
nemi posunięciami Rosji Sowieckiej 
w Iranie, a są one tylko częścią szer- 
szych działań sowieckich, zagrażają- 
cych pokojowi i wolności całego świa- 
ta, zaostrza się z dnia na dzień. O- 
ficjalne komunikaty irańskie a także 
informacje, otrzymywane przez kan- 
celarje państwowe w Londynie i Wa- 
szyngtonie nie pozostawiają żadnych 
wątpliwości со do tego, że w północne- 
zachodniej części Iranu dokonywana 
jest dzisiaj koncentracja znacznych 
sił sowieckich, forpoczty których do- 
tarły w pobliże Teheranu, stolicy 
irańskiej, a także podsuwają się ku 
granicom Iraku i Turcji. 

Na wystosowane do Moskwy, przed 
przeszło dwoma tygodniami, brytyj- 
skie i amerykańskie noty protestują- 
ce, rząd sowiecki nie udzielił dotych- 


czas żadnej formalnej odpowiedzi; је- 


dynie TASS — urzędowa agencja te- 
legraficzna sowiecka —  rozesłała 
mglistą wiadomość, że rozszerzane w 
krajach obcych wiadomości o ruchach 
wojsk sowieckich w Iranie nie odpo- 
wiadają prawdzie. TASS o tyle mó- 
wi prawdę”, po sowiecku, że teren 
na którym odbywają się teraz ruchy 
wojsk sowieckich, jest przez Moskwę 
uważany za terytorjum autonomiczne- 
go Ażerbajdżanu i ten dla Moskwy 
ażerbajdżański teren się  rozszerze, 
w miarę posuwania się oddziałów so- 
wieckich w kierunku południowym i 
zachodnim. Dlatego też zaprzeczenie 
Tass'a zostało w Londynie i Wash- 
ingtonie przyjęte jako manewr, ma- 
jący zasłonić istotny, niebezpieczny 
stan rzeczy i spotęgować t. z. wojnę 
nerwów. W Teheranie, a zatem w o- 
środku politycznym i militarnym naj- 
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lepiej poinformowanym о ruchach 
wojsk sowieckich w północno-zachod- 
niej części Iranu, oświadczają z całą 
stanowczością, że wojska sowieckie 
posuwają się w kierunku stolicy irań- 
skiej oraz w kierunku Iraku i Turcji 
i zapowiadają obronę stolicy irań- 
skiej do upadłego. 


Niewątpliwie, zresztą dają o tem 
pojęcie niektóre doniesienia brytyj- 
skich dzienników, w Teheranie w dal- 
szym ciągu toczy się rozgrywka dy- 
plomatyczna: Moskwa naciska na 
rząd irański, domagając się przyję- 
cia warunków, wysuniętych na Krem- 
lu w czasie pobytu tam premjera 
irańskiego Gavama, natomiast dyplo- 
macja brytyjska i amerykańska za- 
lecają opór, przyrzekając Iranowi 
pomoc, w razie zbrojnego ataku. Z 
tego też powodu ostrość napaści so- 
wieckich rządowych organów praso- 
wych na Wielką Brytanję i na Stany 
Zjednoczone wzrasta coraz bardziej, 
przyczem dążenie do wbicia klina po- 
między Londyn a Washington, je- 
szcze nie zostało przez Moskwę porzu- 
cone. Wiąże się z tem niezwykle oży- 
wiona akcja komunistów amerykań- 
skich i wszystkich pro-sowieckich ele- 
mentów w Stanach Zjednoczonych, 
skierowana przeciw Wielkiej Bryta- 
nji, a specjalnie teraz przeciw Chur- 
chillowi, któremu zarówno Moskwa 
jak i pro-sowieckie koła amerykań- 
skie nie mogą wybaczyć, że zaatako- 
wał w głośnej swej mowie fultońskiej, 
imperjalizm sowiecki i zdemaskował 
komunistów jako “piąta kolumnę”, 
działającą na rzecz Rosji Sowieckiej. 

Że uderzenie Churchilla było silne 
i dobrze wymierzone dowodzi najle- 
piej niesłychany w swej ostrości "wy- 
wiad” Stalina, udzielony moskiewskiej 
“Prawdzie”. Oczywista, nie był to 
żaden wywiad; było to oficjalne o- 
świadczenie dyktatora Rosji i jako 
takie oceniane w kancelarjach dyplo- 
matycznych i w prasie całego świata 
demokratycznego. 

Jest rzeczą niemożliwą przewidy- 
wać, jaki będzie dalszy rozwój kry- 
узи, wywołanego posunięciami so- 
wieckiemi w Iranie. Zarówno w Lon- 
dynie jak i w Washingtonie silą się 
na spokojne, zimne traktowanie sy- 
tuacji. W najbliższych dniach zbiera 
się bowiem Rada Bezpieczeństwa 
UNO i w obu stolicach anglo-saskich 
pragną skierować burzliwe fale kry- 
zysu międzynanrodowego w łożysko 
dyskusyjne Rady Bezpieczeństwa. Czy 
takie zamiary się udadzą, można wąt- 
pić. Przedewszystkiem, owe łożysko 
Rady Bezpieczeństwa jest skonstruo- 
wane bardzo słabo i może bardzo ła- 
two, pod parciem tych fal kryzyso- 
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wych, pęknąć, zatąpiając całe UNO. 
Pozatem, złudne są nadzieje tych, któ- 
rzy sądzą, że moce samego <charte- 
ru” UNO, na podstawie statutów i 
regulaminów tej słabej niesłychanie 
instytucji, zdołają powstrzymać par- 
cie imperjalizmu sowieckiego. Ma 
bowiem Churchill niewątpliwie rację, 
twierdząc, że Stalin, że dyplomacja 
sowiecka liczy się tylko z siłą mate- 
rjalną, a takiej siły ONO nie przed- 
stawia, a nawet jako siła moralna 
jest słaba, bo dotknięta ciężką niemo- 
cą przywileju veta. 

Następnie, bieg dalszy wypadków 
nie zależy już od Rady Bezpieczeń- 
stwa, ale jest kierowany przez wolę 
i zamiary Rosji Sowieckiej. Jak da- 
leko wola ta się posunie, jak daleko 
sięgają zamiary sowieckie o tem wie, 
o tem zadecyduje tylko Stalin, nikt 
inny, żadne Rady Bezpieczeństwa ani 
żadne rezolucje. I dlatego właśnie 
nie można przewidywać „jak dalej roz- 
winie się kryzys oddawna tlejący, ale 
ujawniony w całej swej ostrości te- 
raz, przez działania sowieckie w Ira- 
nie. Działania te nie stanowią same 
w sobie celu, są one tylko posunięcia- 
mi przygotowawczemi do posunięć i 
akcyj dalejsiężnych, mianowicie, pla- 
nowanych w stronę Złotego Rogu, w 
myśl politycznego testamentu Piotra 
Wielkiego, którego wykonawcą zamie- 
rza być Stalin, jak wykonywa jedno- 
cześnie plany carskiego admirała Ale- 
ksiejewa na Dalekim Wschodzie: w 
Mandżurji i na Korei. 

Zaznaczyć przytem należy, iż za- 
targi wynikłe pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczonemi i Chinami, z jednej stro- 
ny a Rosją Sowiecką ze strony dru- 
giej, w Manndżurji i na Korei, nie 
zostały dotychczas złagodzone. Toczy- 
ły się i toczą konferencje i narady, 
podpisywane są układy i porozumie- 
nia, ale istotnych zmian w położeniu 
na Dalekim Wschodzie niema. Rosja 
Sowiecka trzyma mocno to wszystko, 
co zajęła i to wszystko, co ukradła. 


PISMA 
ADAMA MICKIEWICZA 


w wydaniu Polish American Book Co 
w Chicago 


sześć tomów w trzech książkach 

w nowem wydaniu drukowane 

na najlepszym papierze, ilustro- 
wane, oprawne cena $5.00 


PAN TADEUSZ — Cena $1.50 


Są do nabycia w administracji 
«Tygodnika Polskiego”, 157 E. 64 St., 
New York 21, М. Ү. 
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KRONIKA POLSKO-AMERYKAŃSKA 


POLSKIE SIEROTY Z MEKSYKU 
SPROWADZONE PRZEZ ZWIA- 
ZEK NARODOWY POLSKI 


Na skutek zapowiedzianego roz- 
wiązania obozu dla uchodźców pol- 
skich w Santa Rosa, Związek Naro- 
dowy Polski postanowił przejąć na 
siebie opiekę nad częścią, najbardziej 
jej potrzebujących i adoptował odrazu 
25 chłopców-sierot, które straciły ro- 
dziców w Rosji. Chłopcy otrzymają 
na koszt Związku naukę w Kolegjum 
Związkowem Cambridge Springs. 
Prezes Rozmarek i pani Rozmarkowa 
osobiście zajęli się tą sprawą i w ze- 
szłym tygodniu pan Rozmarek wyje- 
chał do St. Louis, aby zabrać ze so- 
bą chłopców do Chicago i odrazu oto- 
czyć ich rodzinną atmosferą. Na- 
stępnego dnia w nabitej po brzegi pu- 
blicznością sali Ś-tej Trójcy — odby- 
ło się powitanie chłopców i prawdzi- 
wa ich adoptacja przez Polonję chi- 
caągoską. Była to uroczystość bar- 
dzo ludzka i wzruszająca, mowy 
wszystkie, a pana Rozmarka i pani 
Wójcik szczególnie były od serca, Śpie- 
wy i deklamacje bardzo udane i pie- 
niądze też hojnie popłynęły na pier- 
wsze potrzeby nowych “dzieci Związ- 
ku.” 

Związek nie zamierza się konten- 
tować tym swoim pięknym czynem i 
w najbliższej przyszłości — przyje- 
dzie do Chicago z Meksyku pięćdzie- 
siąt dziewcząt. 


CZASOPISMO POŚWIĘCONE 
HISTORJI РОГОМЈІ 


Pierwsze czasopismo  polsko-ame- 
rykańskie, poświęcone badaniom dzie- 
jów Polonji, Polish American Stu- 
dies, wydało ostatnio trzeci tomik 
swej owocnej pracy. 

Czasopismo jest oficjalnym orga- 
nem Polsko Amerykańskiej Komisji 
Historycznej, zorganizowanej stara- 
niem prof. Oskara Haleckiego i Ku- 
stosza Mieczysława Наітапа jako 
jeden z oddziałów przy Polskim In- 
stytucie Nankowym w r. 1941. 

Najnowszy tomik Polish American 
Studies, poza recenzjami, kroniką i 
bibljografją zawiera prace sześciu 
autorów: — S. M. Liguori — The 
Ideał Cultural Link Between the 
U. S. and Poland; M. Haimana — 
General Albin F. Schoepf; Ks. J. 
Swastka — The Poles in South Bend 
to 1914; Z. Umińskiego — Julian Ur- 
syn Niemcewicz in America; B. Je- 
zierskiego — Father Alexander Syski 
— A Tribute to His Memory; M. 
Haimana — A Tentative Bibliogra- 
phy of the Writings of Msgr. A. Sy- 
ski. 


Zamówienia na poszczególne tomi- 
ki (które kosztują $1.00 za egzem- 
plarz), oraz zapisy па członków 
Komisji można zasyłać do: — Rev. 
J. Swastek, St. Mary's College, Or- 
chard Lake, Mich. 


4 MILJONY PUSZEK Z ŻYWNO- 
ŚCIĄ OD NCWC W DRODZE 
DO POLSKI 

Dotychczas War Relief Service — 
NCWC wysłała prawie miljon funtów 
żywności i lekarstw do Polski. 1-go 
grudnia, 1945 roku, pierwszy trans- 
port, 885,000 funtów przybył do Pol- 
ski. Składał on się z lekarstw, in- 
strumentów chirurgicznych, mleka w 
proszku, dextro-maltose, mieszanki 
czekoladowo-mlecznej z witaminami, 
skoncentrowanego tranu, jaj i oliwy. 
Drugi transport ' zawierał mleko w 
puszkach, przeszło 257,000 funtów: 
dodatkowe transporty odzieży i in- 
nych artykułów były poza tem wy- 
słane. 

Ksiądz A. J. Wycisło był w Polsce 
w chwili nadejścia pierwszego trans- 
portu i podczas swego pobytu zorga- 
nizował dalsze wysyłki, za pośrednie- 
twem *Caritasu”. Kardynał Sapie- 
ha depeszował z Krakowa, iż pierw- 
szy transport rozdany został wśród 
najbiedniejszych. 

4 MILJONY PUSZEK 

2,000,000 puszek zebrane podczas 
ostatniej kampanji są już załudowa- 


ne na statek i będą wysłane do róż- 
nych punktów zbornych w Polsce. Do- 
datkowy transport dalszych 2,000,000 
puszek jest przygotowany do wysył- 
ki. Prawie jedna czwarta część pu- 
szek zebranych w ostatniej kampanji 
wysłaną będzie do Polski. 


APEL CENTRALI SZKÓL 
POLSKICH 

Centrala Szkół Dokształcających w 
Ameryce, zwraca się z serdecznym a- 
pelem do całej Polonji a szczególnie 
do szkół polskich, towarzystw i orga- 
nizacji oświatowych i kulturalnych, 
komitetów szkolnych, nauczycieli i 
działaczy oświatowych o pomoc szkol- 
ną dla dzieci w Polsce, o podręczniki 
szkolne, zeszyty, kajety, pióra, ołów- 
ki i inne przybory szkolne, względnie 
datki pieniężne na zakupienie tych 
rzęczy. 

Każda szkoła polska w Ameryce, 
każde towarzystwo, mogłyby wyposa- 
żyć jedną szkołę w Polsce w potrzeb- 
ne przybory szkolne. Dajmy pomoc 
tym nieszczęśliwym, głodnym dzie- 
ciom polskim pragnącym się uczyć, 
dzieciom Waszych krewnych, dzie- 
ciom bohaterskiego narodu polskiego. 

Wszelkie przybory szkolne oraz 
datki na zakupienie przyborów szkol- 
nych dla dzieci w Polsce, nadsyłać na- 
leży do Centrali na adres: C.ntrala 
Polskich Szkół Dokształcających, 19 
St. Marks Place, New York, 8, №. Y. 
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CHURCHILL NICZEGO SIĘ NIE 
NAUCZYŁ 


Wielkie mowy Churchilla, których 
celem jest otworzenie oczu społe- 
czeństwu amerykańskiemu na niebez- 
pieczeństwo sowieckie budzą oczywi- 
ście we wszystkich Polakach odruch 
nadziei, że te oczy wreszcie się otwo- 
rzą, że skończy się szaleńczy okres 
katastrofalnych ustępstw, które spo- 
wodowały już niewolę i nędzę poło- 
wy Europy i grożą tem samem całe- 
mu światu. Zdajemy sobie jednak 
zarazem doskonale sprawę, że mowy 
te przychodzą grubo zapóźno i to z 
winy samego Churchilla, że gdyby 
piękne hasła demokracji i wolności 
ludów były przez niego wobec Stali- 
na bronione jak należy, nie doszłoby 
do tego co doszło i Anglja, tak rzeko- 
mo chytra, a tak w tej sprawie naiw- 
na nie miałaby, jak ma teraz, sowie- 
ckiego noża na gardle. 

Churchill ma rację, we wszystkiem 
co mówi o Sowietach i cieszymy się, 
że to mówi i uważamy go za naszego 
taktycznego sojusznika. Ale powie- 
dzenie: “Jestem szczęśliwy, że o li- 
nji Curzona już nie ma mowy” zdra- 
dza całą krótkowzroczność, całą egoi- 
styczną ślepotę jego polityki. Bo nie- 
tylko, że to powiedzenie jest w duchu 
t. zw. moralności murzyńskiej, “Jak 
ja zjem mego sąsiada — to jest do- 
brze”, ale ponadto jasnem jest dziś, 
że gdyby Churchill nie przystał na 
linję Curzona, nie miałby dziś bol- 
szewików pod Teheranem. Anglicy 
uparli się uważać, że Persja i Grecja 
są granicami Imperjum brytyjskiego. 
Dzielny, namiętny, wielki Anglik — 
ale nie wielki humanista Churchill 
nie zrozumiał dotąd, że głębiej bio- 
гас te granice — była to właśnie li- 
nja Curzona. 


STAPIŃSKI 


Zmarł w Polsce Jan Stapiński, kie- 
dyś głowa ruchu ludowego w Polsce 
i przed Witosem przywódca niewąt- 
pliwy masy chłopskiej. Stapiński był 
człowiekiem niezwykłych zdolności, 
naturą bogatą i bujną, wielkim mów- 
cą, figurą pełną koloru, indywidual- 
nością co się zowie. Na terenie parla- 
mentarnym w Austrji wybił się od- 
razu swemi zdolnościami, ale zgubiły 
go macherki partyjne, najniebezpie- 
czniejsze sojusze taktyczne, które 
były jego pasją i w których zatracił 
wielką linję ideową.  Stapiński jak 
żaden z wodzów ludowych polskich był 
dziedzicem mitu chłopskiego, przy 
wszystkich swych wadach — miał on 
w sobie prawdziwy ogień zapału i pa- 
trjotyzmu; w przeciwieństwie do Wi- 
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tosa, urodzonego konserwatysty Sta- 
piński był z temperamentu rewolu- 
cjonistą, ale jego rewolucjonizm spę- 
tany był przez owe galicyjskie kom- 
binacje, w których w końcu utonął. 
W Polsce niepodległej nie odegrał 
już żadnej wybitnej roli, choć posło- 
wał do Sejmu i chociaż ilekroć mó- 
мії, publicznie czy perswadował coś 
prywatnie z wspaniałym ogniem, po- 
magając sobie swem sławnem “ра- 
nie dziejku” zawsze robił wielkie wra- 
żenie talentu niecodziennej miary. 


PRZYGODA BORUTY-SPIE- 
CHOWICZA 


Generał Boruta Spiechowicz, dziel- 
ny żołnierz, ale sławnie słaba głowa, 
otumaniony przez różnych zamasko- 
wanych agentów Warszawy — zde- 
cydował się jak paru jego kolegów 
rozstać się ze swemi żołnierzami i od- 
dać się pod rozkazy Żymierskiego, co 
już politykę pominąwszy, jest hań- 
biące dla każdego uczciwego człowie- 
ka. Żadnych nowych galmów jak 
dotychczas w Warszawie generał Bo- 
ruta nie zdobył, pokazało się jednak, 
że ludzie w Kraju oceniają jak na- 
leży postępowanie wodzów odstępują- 
cych w ciężkiej chwili swych żołnie- 
rzy. Bo oto pewnego pięknego dnia, 
generał, którego przezywają teraz 
«Bieruta-Spiechowicz” znalazłszy się 
w tramwaju został rozpoznany przez 
pasażerów i potraktowany najgorsze- 
mi słowami, jakie może usłyszeć Po- 
lak i żołnierz. Cała publiczność w 
pewnej chwili wyszła z wozu i zosta- 
ła tylko jedna staruszka, która za- 
trzymała się chwilę, aby trzykrotnie 
powtórzyć straszne słowo, poczem 
wyszła za innemi. 


PRASA РОКА NIE JEST 
VOLNA. 


Do Sztokholmu przybyła wycieczka 
pisarzy i artystów, na której czele 
stoi prezes Związku Zawodowego 
Dziennikarzy Józef Wasowski — i 
której tłumaczką jest znana artystka 
Elna Giestedt. 


W wywiadzie udzielonym “Svenska 
Dagbladet” przewodniczący wycieczki 
Wasowski oświadczył dosłownie: 
«Prasa polska nie jest jeszcze wolna 
w tem znaczeniu, któremu dano wy- 
raz w decyzjach konferencji poczdam- 
skiej, lecz wszyscy wierzymy, że na- 
dejdzie to w ciągu nie wielu miesię- 
cy. Wybory określą czas, w którym 
stanowisko prasy w Polsce będzie in- 
ne; dokładny termin wyborów nie 
jest jeszcze ustalony, lecz wicepre- 
mjer Mikołajczyk oświadczył, że od- 


będą się one w pierwszej połowie 1946 
IŻ ` 

Publiczne przyznanie się pana Wa- 
sowskiego, że w Polsce nie ma wolno- 
ści prasy zrobiło wielkie wrażenie na 
słuchaczach, jest ono tem bardziej 
znamienne, że Wasowski jest znaną 
figurą wśród pro - bierutowców 
i był jednym z pierwszych, którzy 
zgłosili się do kolaboracji z polskiemi 
Bierutami-Quislingami. 


PAŃSTWOWY TEATR POLSKI 
W WARSZAWIE 


Teatr Szyfmana w Warszawie na- 
zywa się obecnie «Państwowy Teatr 
Polski”, dyrektorem jest Szyfman, 
kierownikiem literackim Jarosław 
Iwaszkiewicz, reżyserami  Osterwa, 
Borowski, do zespołu wchodzą m. inn. 
Brydziński, Buszyński, Jerzy Le- 


szczyński, _ Grolieki, Andryczówna, 
Barszczewska, Broniszówna, Ola Le- 
szczyńska,  Pancewiczowa, Lindor- 
fówna. 


Z klasycznego repertuaru po “Lilli 
Wenedzie”, która otworzyła sezon, 
grane mają być «Dzieje Orestesa” 
Ajschylosa w przekładzie Kasprowi- 
cza. “Jak się wam podoba” Szekspi- 
ra, “Wielki człowiek do małych inte- 
resów” i “Pan Jewialski” Fredry 
“Klątwa” i “Warszawianka” Wy- 
spiańskiego, z nowości polskich “Sta- 
nisław i Bogumił” Marji Dąbrow- 
skiej, “Penelopa” Ludwika Hieroni- 
ma Morstina, “Stara Cegielnia” Iwa- 
szkiewicza, “Genewa Paquis No. 10” 
Morozowicz-Szczepkowskiej, “Рари- 
ga” Kazimierza Korcellego, *Wielka- 
noc” Stefana Otwinowskiego, “Ка- 
raon” Bolesława Prusa w adoptacji 
Zofji Klinge i Stanisława Jedlew- 
skiego, “Mrówki” Marji Pawlikow- 
skiej i nowe komedje Cwojdzińskiego 
i Słonimskiego. 


PIĘKNY REKOKD 

W  zapowiedzianym na przyszły 
1946-1947 sezonie orkiestry nowojor- 
skiej — wystąpi 25 solistów, oczywi- 
ście największych gwiazd światowego 
firmamentu muzycznego. W tej licz- 
bie znajduje się cyfra 5 Polaków — 
razem więc z Arturem Rodzińskim, 
wielkim kapelmistrzem, dyrektorem 
crkiestry — 6 Polaków na 25, rekor- 
dowa liczba odpowiadająca najzuneł- 
niej istotnemu znaczeniu polskich 
artystów, w muzyce współczesnej. 

Grać więc będą: Wanda Landow- 
ska, Artur Rubinstein, Witold Mał- 
cużyński, Sylwja Zarembianka i Hen- 
ryk Szeryng. Naprawdę piękny re- 
kord i jakże wymowny dowód zna- 
czenia sztuki polskiej — no i sztuki 
dla Polski także. 


| 
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NOWE TOW. POLSKIE 
W LONDYNIE 


W Londynie powstała organizacja 
pod nazwą Polskiego Stowarzyszenia 
Współpracy międzynarodowej *Polish 
Association for International- Co- 
operation”. 

Organizacja ta ogłosiła pisma pro- 
testacyjne do szefów wszystkich de- 
legacyj na Zgromadzeniu Narodów 
Zjednoczonych w Londynie przeciw- 
ko delegacji warszawskiej. Podpisa- 
ny był Komitet Wykonawczy w na- 
stępujących osobach: Jan Baliński, 
Aleksander Bregman, Witold Czer- 
wiński, Tytus Filipowicz, Zygmunt 
Nagórski, Jan Starzewski i August 
Zaleski. 


ROSJA, NIEMCY, WŁOCHY, 
JAPONJA 


W londyńskim “Dzienniku 
skim” czytamy: 

“W końcu 1940 roku Rosja zgodzi- 
ła się “w zasadzie” zawrzeć pakt czte- 
rech z Niemcami, Włochami i Japo- 
nją, który dzielić miał między temi 
mocarstwami wschodnią część świata. 
Tak przynajmniej głosi dokument 
znaleziony w papierach pozostawio- 
nych przez księcia japońskiego Ko- 
noye,, b. premjera Japonji, który о- 
statnio popełnił samobójstwo. 

Według tego dokumentu Persja i 
Indje miały stać się "przyszłą sferą 
wpływów Rosji” zgodnie z tajnym u- 
kładem, który towarzyszyć miał pak- 
towi czterech. Japonja miała otrzy- 
mać morza południowe, Niemcy — 
środkową Afrykę, Włochy — północ- 
ną Afrykę. 


Pol- 


"SZÓSTA KOLUMNA” 

Pod tym tytułem ukazał się nowy 
może najlepszy zeszyt doskonale re- 
dagowanej  bibljoteki Wczoraj i 
dziś”, wydawanej w Londynie. Po- 
święcony on jest w całości sprawie 
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MERZE “TYGODNIKA 
POLSKIEGO” 


Jan Wolny: Najgorszy rząd w 
Europie; Zofja Górska: Jest we 
mnie; Zofja llińska: Wieczór nad 
rzeką; Marja Petry: Przeczucie; 
Aleksander Bregman: Wielka Bry- 
tanja zaczyna się budzić; Józef 
Frejlich. Dzwon na trwogę; Hali- 
na Grodzicka: Księżyc nad Pawia- 
kiem; Mieczysław Kruk-Rostański: 
Prawda jakby nieprawdziwa; Alek- 
sander Janta: Dwa sekrety polskiej 
marynarki; 
rzy polskich; Kultura i sztuka w 
Ameryce; Tydzień polityczny; 
Kronika polsko amerykańska; 
Opinje i zdarzenia, 


Lista zmarłych pisa- 
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Jadwiga Smosarska odniosła tryumf w komedji 
“Świt, dzień i noc” 
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rosyjskiej. Otwierają go jak zwykle 
poezje, wśród których znajdujemy u- 
twory Wierzyńskiego, Rostworowskie- 
go i świetny przekład Balińskiego z 
Aleksandra Błoka. Na dalszą treść 
składają się prace Terleckiego, Snop- 
kowskiego, Nowakowskiego, Zahor- 
skiej, prof. Tennenbauma, Weintrau- 
ba, Grubińskiego i Wragi. 

Z tego obfitego materjału na pier- 
wsze miejsce wybija się znakomita 
rozprawa Stefanji Zahorskiej poświę- 
cona mitowi rosyjskiemu, z której 
fragment ogłaszamy w bieżącym nu- 
merze “Tygodnika”. Całości zeszytu 
dopełniają dwa przekłady: z W. L. 
White'a i Artura Koestlera. 


CORAZ MŁODSZA 


Sławna nietylko z talentu, lecz i 
ekstrawagancji, megalomanji i wiecz- 
nej młodości aktorka Cecile Sorel, 
jak wielu z jej kolegów — była bar- 
dzo łaskawa na Niemców w czasie o- 
kupacji. Stąd dochodzenia i kara — 
zakaz występowania w Paryżu w cza- 
sie jednego roku. Cecile Sorel nie 
wzięła sobie do serca tego wyroku i 
powiedziała “Cóż to znaczy rok, za 
rok będę — młodsza o 10 lat”. 


ŻOŁNIERZE POLSCY PRAGNACY 
KORESPONDOWAĆ Z AMERY- 
KANKAMI POLSKIEGO 
POCHODZENIA 
KUCHMECKI Edward kapral, 
101588, P. Polish Forces В.А.О.К., 
chciałby korespondować, wolałby z 
kobietą gdyż jak pisze “kobiety le- 
piej rozumieją człowieka prześlado- 

wanego złym losem”. 

ZAGÓRSKI Jan, Polish Forces, C. 
M. F. 156, młody ułan polski prosi 
uprzejmą Polkę o nawiązanie kore- 
spondencji. 

Żołnierz Drugiego Korpusu Polskie- 
go we Włoszech, uczestnik powstania 
warszawskiego, lat 19, pragnie na- 
wiązać korespondencję z młodą Polką 
amerykańską. Adres: KĘPCZYK Zy- 
gmunt, Polish Forces, C. M. F. 646. 
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